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I maja.
Socjalna dem okracja w Austryi, więc na- 

taraluie rasem z nią i . galicyjska, postanowiła 
♦•gorocznemu .międzynarodowemu świętu prole- 
toTfatu*, obchodowi 1 maja, który straciwszy 
swą nierwotną ostrość, zaczął zanikać, nadać 
możliwie największe rozmiary. Chce podeprzeć 
°Padający w masach kult tego „świętu*, a aby 
PWącież czemś nc tem  przywabić dc niego sze­
rokie masy, łączy z jutrzejszym 1 majem rodzaj 
triumfalnego obchodu zwycięstwa w Austryi so- 
uyaliztycinej zasady powszechnego i równego 
prawa głosowania.

Do takiego obchodu socjalna demokracja 
Galicji prowadzi od aawna przygotowania, 

utworzyła nawet nowy, zdaje się stosiódmy z 
fundusz, na który proletaryusze składać 

Uiusieli, rozwinęła żywą agitacyę dla spopu- 
iary*owania tego „tryumfalnego" projektu i w 
ostatnich dniach wszystkie orgarizacye robotni- 
Cze Pouchwalały najuroczyściej obchodzić 1 maja. 
P( uchwalały one jednak także bezrobocie w tym 
^u. pouchwalały masowe be?robocie, pouchwa- 

y Przymus bezrobocia. Tworzą tię już nawet 
omiaye kontrolujące, tworzą się gwardye socya- 

ł t *ne Zapowiedz ane tez zostały wszędzie raa- 
80w« Pochody.
•o Zupełnie tak samo jsk było pamiętnego 

listopada 1905, kieay to br. Gautsch poddał 
S!9 Pod terror socyalnej demokracyi, poddał za- 
ra*«m pod ten terror całe państwo i ciągnąc je 
** sobą, dokonał owego hiutoryczncgo skoku w 
cismność, aż osadził państwo na trzęsawisku, z 

tórggo czy jest wyjście — to jeszcze zagadką 
Toteczeństwo, ciśaięte wówczas podi stopy rcz- 
1 ^zanej międzynarodówki, nie zapomniało dotąd 
°*ego  28 listopada 1905, ale niezapomnieli go 

socyaliści, którzy wówczas mieli słuszność,
w° la ją c ; panamj my |

I już na tegoroczny 1 maja otwierają usta 
0 takiego okrzyku. Już poczynają mówić o przy- 

ususie, ja j  wspominają o gwałcie. Wszelka praca 
*Busi ustać, warsztaty i handle muszą byc 
zamknięte, wszyscy wrnz z nimi muszą sw.ęcić 

**aja na znak zwycięstwa powszechnego i 
Wwnego prawa głosowania. To przecież jest już 
gwałceniem swobód obywatelskich, to przecież 

jost terrorem.
Społeczeństwo jesl też zaniepokojone. Naj- 

pi8fw go dochodziły niepewne, niesformulowane 
Pogłoski, które mają to do siebie, że bardziej 
®ePrymująco działają, aniżeli wyraźne fakta, po­
rem dowiadywało się c  rozmaitych uchwałach 
r° znjaitych organizacyj robotniczych, potem spo­
strzegło mury w mieście zalepione gorącemi a 
*  dyktatorskim tonie trzymanemi wezwaniami 

obchodu, a równocześnie robotnicy po war­
iatach  nieawuzni czme dawali już do zrozumm- 
n,*> że warstaty muszą być 1 maja zamknięte, 
Wr®«zcie dowiedziało się o organizowaniu raa- 
*®wych pochodów. Zupeluio tak samo, jak przed 

listopada 19U5 
SpołecseBi twe jednak nie chce święcić 1 
Nio chce, aby nawet były pozory, iż go 

Społeczeństwo jest katolickie i ma swoje 
*i?ta kościelne. Społeczeństwo jest polskie i ma 

święta narodowe. Oburza się w niem po­
e c i e  wolności, gdy ono jest gwałcone do obuho- 

senia uroczystości, których nie uznaje. Oburzają 
* e w niem poczucia jjęligijne i narodowe, gdy
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czyzny, oburza się w niem instyaki samozacho­
wawczy, gdy mu się kaie świętować z tymi, 
którzy na jego rozkład i zniszczenie wychodzą.

Przeciw temu tenorow i społeczeństwo bę­
dzie się bronić. Rzemieślnicy nie zamknę swoich 
warstatów, kupcy nie zamkną swoich sklepów, 
ludzie wolnych zawodów pójdą do cwojej praćy 
codziennej

Społeczeństwo jednak ma tnLże pocaucie 
prawa; wie, że w państwie prawnie zorganizo- 
wanem bezprawia bezprawiem się nie odpiera, 
bo to oznacza dezorganizację, rozpad, anarchię. 
W państwie prawnie zorganizowanem ustano­
wione ią  ku temu instytucje, władze, które mają 
prawa strzedz i baczyć, aby żadnemu obywate­
lowi bezprawie się nie działo.

Socyaliści zapewniają, że masowe pochody 
dozwolone zostały. W ierzyć w to, czy nie wie­
rzyć ? Doświadczenie juz uczy, czem jest taki 
masowy pochód we Lwowie, Jest to zamknięciem 
na poł dnia wszelkiego ruchu naudlowego i wy­
twórczego w mieście. Jest to wydanie całych 
dzielnic m.asta na swawolę mętów miejskich, 
które niby ciury ciągną przed, obok i za czer­
wonym pochodem. Jest to wydanie miasta w rę­
ce czerwonych gwardyj. Nikt się już łudi'ć nie 
może, że w takiej chwili władze, gdyby nawet 
chciały, panować nie będą nad porządkiem i spo­
kojem publicznym. Panować będzie terror 
czerwony.

Nie słyszeliśmy też do tej pory nic, aby ze 
strony powołanych do tego władz przedsięwzięto 
nfciekolwiek zarządzenia przeciw rozwijanemu 
już terrorowi. A co się stanie, jeżeli ktoś gwałt 
odeprze gwałtem ? Eto poniesie odpowiedzialność 
za wszystkie następstwa?

Wierzymy, że przywódcy socyalno-demo- 
kratyczni w swoim własnym interesie nie zechcą 
żadnych aztow gwałtu ani zaDurzen, ale wiemy, 
że n»d żywiołowym wybuchem roznamiętnionych 
mas oni zapanować nie potrafią. Dawiiejsze zaś 
zachowanie się władz bezpieczeństwa napełniło 
społeczeństwo u ienokojem który dotąd jeszcze 
nie ustąpił

R»dzibyśmy usłyszeć od powołanych do te­
go czynrików słowo uspokojenia i zapewnienie, 
że spokoj i porządek publiczny zakłócone nie bę­
dą, że każdemu zapewnioną zostanie zagwaran­
towana mu przez konstytucję swoboda ruchów i 
praoy. Słowa takie Dowstrzym&ć także mogą 
zbyt gorące i zbyt rwące się do „czynu* tempe­
ramenty czerwonych.

Memoryał wyjaśniający zasady
projektu autonomii dla Królestwa.

Donieśliśmy już wczo»ai, że dzienniki war­
szawskie ogłosiły dosłowny tekst memoryała 16 
posłów polskich z Krótostwa i Litwy, dołączo­
nego do wniesionego w Dumie projektu auto­
nomii.

Memoryał powołuje się na wstępie la „ma­
nifesty najwyższe” z r. 1905, jako podwaliny 
państwowości, które uznały zasadę „wolności 
obywatelskiej i równouprawnienia politycznego*. 
Autorowie memoryału sądzą,, że „treścią we­
wnętrzną* nowego ustroju Daństwowego jest 
„pragnienie wzmocnienia całości i trwałości pań­
stwa" zapomocą wytworzenia takich warunków, 
przy których ludność „poczułaby, że jej dobro 
związane jest z rozwojem państwa* a „związek 
mechaniczny11 ludów zastąpionyby został przez 
„związi k duchowy*. Autorowie memoryału sądzą, 
ze odtąd centralna władza państwowa powinnaby 
spełniać tylko rolę „stróża interesów ogólno-
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Żyła zupełnie dla swego ojca, jeździła z nim 
W 5°le, pomagała mu prowadzić książki, żniwa 

sMao ją  interesowały, jak ojca i tak samo 
ojciec łajała robotników, jeżeli w pracy się 

,c“ i*al;. Nie często też miewała sposobność spo- 
Y ania panów. Do Berlina jeździła rzadko, a 

tylko na kilka dni dla porobienia spra- 
ków; w Nizzy, gdzie parę zim spędziła, nie 

nigdy męzczyzny, któryby serce jej zbu- 
Zachwycała się każdym mężczyzną tylko 

®8°ł że on był mężczyzną i dlatego, że mu 
r ^r za*urościła. Im  1 ardsiej męskiem było jego 
j jato' plen*e. tem bardziej się nim zachwycała, 
nie Qlla8.t “ fodziutkich poruczników z reguły 

cierpiaj a j j an 2e gWymj koiegjimi przy-

czek *a* * ze Przychodziło między nimi do utar- 
. \ W Czas>e których ona aż żółkła, z gniewu a 

™  d»  > «  . i ,  i.

man ^ era* ê( âa^ nie znalazła panna Weide- 
7ń aa awych zachwytów nad baronem,

wiła się bardzo i z pod oka popatrzyła 
ną siostrę i na dmgą,

Czy wam się nie podoba?

na

—  Ależ tak. Jest bwrdzo przyjemny — 
oz w zł się głos z pokoju Aleksy.

— A co ty powiesz Dagmaro ?
—  Muszę się otwarcie przyznać, że dotąd 

wcale nad tem się nie zastanawiałam. Nie wi 
działam do tego żadnego powodu. Jest on tylko 
przecież naszym nauczycielem jazdy kennej. A 
że przy tein gra z ojcem ecartó a z mamą roz­
mawia o heraldyce, to nie zmienia stanu 
rzeczy.

Panna Wmdemann z przerażeniem popa­
trzyła na D agm arę:

D agm aro! przecież ty tego me mówisz 
na serro.

Dagmara odwróciła się od zwierciadła, przy 
którem porządkowała swoje włosy i rzekła spo­
kojnie :

—  Zupełnie seryo.

Panna Weidemann siedziała jak skamie­
niała. Słowa Dagmary me mogły pomieścić się 
w jej głowie. Zapewne, Dagmara mogła być 
dunmą ze swego nazwiska i ze swego stanowi­
ska towarzyskiego, Wiedziała też że jest piękną, 
mimo to, to, co powiedziała, było nie do po­
jęcia.

Nagle panna Weidemann powstała, odsu­
nęła krzesło i zamknęła drzwi po cichu, tak, że 
Aleksa, szukająca czegoś w szafie, wcale tego 
nie spostrzegła.

Panna Weidemann podeszła ku Dagmarze 
i patrząc jej badrwczo w oczy, rzek ła :

państwowych11, wszystkie zaś spr«wy lokalu* 
i wszystkie zadania życia miejscowego povinny 
być przekazanb „miejscowym żywiołom spo­
łecznym” .

„Państwo rosyjskie — powiada memoryał 
—  łącząc wielką ilość najróżnorodniejszych ple­
mion i narodów, nie umiało przystosować do 
tego fakiu systemu swoich rządów, przeciwnie 
nawet, dążąc do zabezpieczenia swej całości, dą 
żyło do tego celu po zupełnie niewłaściwej dro­
dze jednostajności zewnętrznej ustroju państwo­
wego, mechaniczuie i gwałtem narzucając jedno­
stajne wządzenia wszystkim i wszędzie. Istniały 
pizeto formalne, wyłącznie zewnętrzne oznaki 
jedności, pot którymi kipiały i rosły dążenia do 
obalenia gwałcącego naturę ustroju. Kiedy zaś 
ogłoszone zostały uaudy wolności dla wszystkich, 
jasnem się stało, że wolność — jest to prawo 
do życia i rozwoju zgodnie z przyrodzonemi 
właściwościami a państwo, które zechce I po­
trafi zabezpieczyć ludności to prawo, stanie się 
państwem koniecznie potrzebnem dla ludności*.

Pozostawienie ludności prawa rządzenia się 
na mocy astaw miejscowych będzie także naj­
lepszym środkiem przeciwko „zabójczemu centra 
lizmowi“ . „Jednane z prawa danego odrębnego 
terytoryum do regulowania funkcyj miejscowego 
żyoia społecznego i zaspokojenia swych potrzeb 
kulturalnych wypływa kon.ecznosc liczenia się 
z dwoma czynnikami procesu polityernego i spo­
łecznego : ze stopniem odrębności ludności da­
nego terytoryum i z rozwojem jej poczucia pra­
wnego. Im głębsza i wszechstronniejsza jest 
odrębność życia, im wyraźniejsze i silniejsze jest 
jej poczucie prawne, tem pilniejsza i szersza p o ­
winna być je j samorządność, tem obszerniejszy 
powinien być zakres kompetencji tego samo­
rządu*.

W  sferze jego kompetencyi nie mogą znaj­
dować się jedynie kwestye ogólno-państwowe. 
Nie może, zdaniem memoryału, ulegać wątpli­
wości, źe Królestwo polskie posiada wszystkie 
warunki, które pociągają za sobą konieczność 
„odrębnego ustroju tego kraje na zasadack sze­
rokiej autonomii” . W  Królestwu istuieje odręb­
ność ustroju społecznego i życia i bardzo silne 
poczucie prawne. Trzy czwarte części lndności 
kraju stanowią Polacy. Żydów jest 14 prc., L i­
twinów 8 7  prc., Rusinów 8-5 prc Tylko w 41/, 
powiatach gubernii suwalskiej Litwini stanowią 
większość. W żadnym z powiatów gub. siedleckie1 
i lubelskiej ludność ruska cie dochodzi oO prc.

Charakterystyczni tecną Królestwa jest 
brak różnic stanowych od lat stu, co  wpłynęto 
Aa rozwój „właściwego Polukom z natury — 
indywidualizmu w przeciwstawieniu do szumnego 
charakteru życia rosyjskiego*. Przemysł i handel 
się rozw.uął; */t ziemi jest w ręku drobnych 
właścicieli.

Pomimo 40-letniego niesłychanego uciska 
naród polski nietylko utrzymał, ale nawet roz ­
winął swą samodzielność kulturalną. „Pod wgglę 
dem prawnym życie miejscowe stoi prawie na 
,'rzeciwległyrr. biegunie w porównaniu do Bosyi*. 
Centralne władze państwowe, pragnąc rządzić 
i przerobić wszystko na jedną modłę i ktemjąc 
się poglądami czysto rosyjskimi, albo świado­
mie dążyły do zniesienia naszej odrębności pra- 
'  mej, albo dzięki prostemu nieporozumienia, ka­
leczyły ją aa pom ocą szkodliwych dopełnień i 
i ograniczeń. Nie lepiej postępowały i władze 
miejscowe.

„Władze, złożone wyłączniee z Bosyan, wy­
chowanych i wykształconych w Rosyi, zupełnie 
obcych krajowi i nigdy nie studyujących praw 
miej scowych, traktowały te prawa zupełnie samo­
wolnie i zachowywały iię względem wynikających 
stąd spraw bez żadnej znajomości rzeczy n.-wet 
wtedy, kiedy sprawy tyczyły się względów poli­
tycznych, kierowanych na szkodę Polski. I  dla­
tego długoletnie doświadczenie polityczne dopro­
wadź ło ludność Królestwa po'skiego do tego głę­
bokiego, jasnego i trwałego przekonania, że jego 
sprawy miejscowe nie mogą być prowadzone 
przez władze ogólno-państwowe i me mogą być 
poruczi.ne ludziom pochodzenia, nie miejscowego,

bez ciągłego uszczerbku w interesach m iejsco­
wych, doz szkoay ila  naredu polskiego, bez 
dezorganizaoyi kraju, jego życia i dobrobytu*.

Dąlenie do autonomii objęto w Polsce 
wzzyjtkic umysły, wyrosło ponad wszeikie inne 
żądania, stanowi „istotę narodowego poczucia 
prawnego” , jest hasłem wszystkich p&rtyj poli­
tycznych. Jednocześnie autonomia łączy interesy 
całej ludności kiaju, ponieważ oparte jest ua za­
sadach demokratycznych i ponieważ zapewnia 
wszystkim narodowościom i wyznaniom należne 
im prawa.

W dalszym ciągu memoryał opowiada o fa­
talnych skutkach dotychczasowego systemu: „Smu­
tne 1 ostatecznie rujnujące wypadki, których 
świadkiem jest Królestwo polskie w ciągu dwóch 
lat ostatnich, mogą po części b ?ć uważane za 
najlepszy dowód tego, do czego doprowadził lu­
dność obecny system biurokratyczny, oparty nu 
zasadach centralizmu odsunięcia od władzy oby­
wateli miejscowych i rusyfikacji Z drugiej stro­
ny wypadki te są wskaźnikiem nastroju mas lu­
dowych i ich zdecydowanej dążności do autono 
mi1' Obtcay sposób rządzenia w Królestw e pol­
akiem aż do ostatnich lat stanowił jedynie prze­
dłużenie i di-lsze rozwinięcie uśmierzającej poli­
tyki władz, zorganizowanych na prędce, po p o ­
wstaniu r. 1863 i 1804, z jedynym celem : z1..- 
weczenia wszystkich właściwych ursądeń K ró­
lestwa, pozbawienia go wszystkich odrębuości 
prawnych i kulturalnych i za pomocą surowych 
represyj utrzymania ludności w tnilczącem posłu­
szeństwie. t rzedewszystkiem zaś była przepro­
wadzona idea osłabienia żywiołu polskiego i ka­
tolickiego, popierania próbami wprowadzenia 
rusyfikacyi w sferę życia społecznego, kościoła a 
nawet rodziny".

Pochłonięte temi zadaniami wtadzc straoiły 
natHialuie, wszelkie zaufanie społeczeństwa 1, z 
kolei rzeczy, same zaczęty nie życzliwie i wrogo 
do tego społeczeństwa się odnosić. Zadania rządu 
stały się wyiącznie policyjnemi i stanęła przed 
nim alternatywa : albo zupełnie i wszęchstronie 
zlikwidować system biurokratyczny i rusyflka- 
cyjny, albo prowadzić „wieczystą walkę z na­
rodem*.

W ybrano ostatnią drogę. „Oznajmiono Po­
lakom, że ich dążenia do wprowadzenia języka 
polskiego do sam osądu gmmnego, zakiadów 
szkolnych, sądów gminnych, instytucyj ubezpie­
czeń wzajemnych, zarządów miejskich; że ich 
usiłowanie zdobycia prawa mekrępowanej orga- 
pizaoyi szkół ludowych, straży ogniowych wiej­
skich i miejskich, że ich stajania, aby wyjaśnić 
masom ludowym znaczenie odbywających się w 
państwie rosyjskiem przekształceń i istotę wa­
runków pokojowego współżycia Polski z Rosyą; 
że wszystko to jest równoznaczne ze zdradą 
państwa, zmierza do powstania i do odei wnn a 
się od państwa. Zaprowadzono w kraju stan 
wojenny i zastosowano nadzwyczajne środki 
obrony tego „porządku*, który stał się równie 
niemożliwym w Warszawie, jak w Muskwie i na 
SyberyL* Tak jednak dalej być rie może, być 
nie powinno. Polacy muszą mieć prawo do zrzu­
cenia z ciebie opieki policyjnej i urządzenia na 
swój polski sposób swego życia.

Czy autonomia Królestwa okaże się uży­
teczną dla R osyi? Autorowie memoryału nie 
wątpią o tem ż « : .pierwszą korzyśuą, wypły­
wającą 3 autonomii, będzie przywrócenie rządo­
wi zaufania narodu polskiego, zrozumie on b o ­
wiem tę reformę jako wypełnien.e zobowiązań, 
przyjętych przez rząd i zadartych w aktach 
prawodawczych, które dotychczas moc swoją za­
chowały* .

Tu się zaczyna ustęp, który aiewątpiiri® 
wywoła zarzuty w prasie rosyjskiej, tak jak ją 
wywołał analogiczny ustęp w deklaracji z rota  
zeszłego. Podług Koła polskiego „zooowiąsania” 
te s ą . Konstytucya Królestw* i. d. J5 listopada 
1815 --oku i Statut organiczny Mikołaja I  z roku 
1832. &k'y te uważane są w memoryale za 
prawomocne, bo żadnym nowym astem nie znie­
sione. Uznanie obecnie autonomii da „narodowi 
rosyibkiemu prawo liczyć na z a u f a n i e  naro­

du polanego*. Zauiauie to umocni łączność caęaoi 
z całuścią i będzie podstawą trwałości ustroju 
państwowego.

Dalej idą względy nie mniuj wnżn«. „Jednym 
1 czynników warunkujących groźny rozstrój me­
chanizmu pańsuwewego, ezynnikiem niemałej wa­
gi jest srmowłaactwo i interesowność u»zędnikó v. 
Instytucje rządowe i kancelarye urzędnicze w 
Polsce są wrorowi szkołą ws*r, stkicL ujemnych 
stron biurokracji. Wszyscy ci, którzy w Bosy' 
w wyjątkowych jedynie przypadkach mogliby 
zająć odpowiedzialno stanowisko n eodpowie- 
dsialnych koDtrolorów i kierowników ż m a  spo­
łecznego, wszyscy ci w Polsce, na podstawie 
swego pochodzenia i wrznania z łatwośoią do­
stają się na służbę państwową otrzymują rang 
i podwyzsi, później zaś jako dygnitarze mają 
otwarte drogę do swojej ojczyzn*. P'-zyooszr 
tam wszystkie nabyte w Polsce przywary.*

Zasługuje na uwagę ustęp w memoryale, 
w którym autorowie jego poduoszą korzyści kul­
turalne w załatwieniu, za pomocą autor o mi., 
kwestyi rosyjsko-polskiej. Otworzą się przed Ru- 
syą „szerokie horyzonty*, „Sumienny i wszech­
stronny” wspótudziat na»zege narodu przy 
przetwarzaniu ustroju państwowego w duchu 
wolności postffu  ma znaczenie dla Bosyi 
ogromne.

Jest w memoryale alusya 1 do stosunków 
międzynarodowy oh. Niedwuznacznie wskazuje 
K oło pilskie na Niemców, czyhających ua zgubę 
Bosyi . naszą, podsycających wzajemną waśń 
i szczepiących podejrzliwość i nienawiść. Ich pa- 
dtępowarne to historya intryg, mająeych na celu 
podburzyć Polaków p”zec«wko Rosyi i szeruć 
Rosyę przeciw Polakom. „Kiedy bow:em dojdzie 
do porozumienia narodu rosyjskiego z polskim, 
wtedy nietylko ozdrawiać się zacznie rosyjski 
organizm państwowy, lecz stanie się on nie­
dostępny na cułej granicy zacnodniej. Jest to 
zupełnie oczy wistem; do tegc wszakże prowadzi 
tylko jedna d roga : uporządkowanie stanu pra­
wnego Kró.eztwa polskiego; jego ustrój autono­
miczny. Projektowany wniosek prawodawczy 
skierowany jest właśnie do tego celu.*

Tą wskazówką k on cz j się momoryui.
_ _  K ' 

Przeciw autanomii króibstwa Polskleyb
cśw ;adcza;ą się stanowczo rosyjstie organy 

ministerialne, Telegraficzne ageneye rządowe za­
taiły wobec prMy zagranicznej, iż w Durniu po­
słów iu polscy *ysiąpili z dotyczącym wnioskiem. 
Organ mm. Stołypina „Rassija* pomieścił Krotki, 
ale bardzc cięty, wstępny urtykui antipolski, któ­
rego treść podaliśmy w kilku słowach Dzisiej­
sza poczta przyniósł? nrm ten artyauł w „Raz* 
si.it* w  całości.

Uzytamy tam, że .K oło  poiaJrie w  Dumie 
państw, od pierwszych dni działało zupełnie o d ­
rębnie : to była niejako osobna Dumc w uumie*. 
Członkowie tej grup" przy każdej sposobności 
markują „ezto Poisza dołżna (winna) bytj uito- 
nomna*. Ale dotychczas działali or dyskretno 
w końcu jedn&K .odsłonili oni swe piabzcze* 
i wystąpili wobec Bosyi ja*o .separatyści” .

Dalej organ Stołypina tak pisze: „Samo 
przez się rozumie się (?), że my nie będziem się 
waawali w ocenianie treści oświadczenia depu­
towanych polskich. Nas ouo może interesować z 
jednego tylko względu: że oczywiście i Polacy 
przekonali się tera?, źe nastała i dla nich , pji* 
chologiczieskaja minuta*. Oczywiście (?) uaite- 
rnyła się smosooność, by spróbować, do jakich 
granic można obecnie „uniżatj Rassiju” — jak 
w oczach Europy, tak i w jej własnych (Rosyi) 
oczach*.

Gazeta nie myśli przeosyć, i e  w Posy, ist­
nieje także i „kwestya polska*. .A le my murimy 
— pisze „Rasa." — uprzedzić polskich deputo­
wanych, ib  oni nie mogli uczynić krosu bardziej 
niefortunnego (?) jak len, który pcpeinili.

Ich euuocyaoya brzmiała jak pogróżka 
(„ugrora*) raroriowi rosyjskiemu (czy może nie 
samej tylko biurokraoyi ? przyp. „G. N .“ ), jako

~  Twoje słowa jedno tylko może wytłu- 1 
maczyć... 1

— Coż takiego? j
— Ty jesteś w baronie zakochana.
Wszystka krew uciekła z twarzy Dagmary, j
— Nie wiesz, co mówisz. Ja.,, zakochana...

I do tego w balonie... który niczem nie jest i 
nic nie posiada... który powinien być zadow olo­
ny, że znalazł u nas na lato wolny pobyt.. 
i jeszcze dostanie za to pieniądze. Ja zakochana 
w baronie 1 Chociaż go wcale nie znam. Nie, 
Maryanno... czasami jesteś rzeczywiście... nie­
zrównana... papa ma słuszność...

Zaśmiała się głośno, lecz czuć było, że 
śmiech ten jest wymuszony i Maryanna nie dała 
się nim wywieść w pole.

—  Nie zwiedziesz mnie. Sama siebie okła­
mujesz tem, co mówisz. Założę się z tobą, o co 
chcesz, że do kwartału, jeżeli nie wc-uśniej, 
będziesz narzeczoną barona

—  Zaklaaam się — zawołała Dagmara i 
wyciągnęła rękę. — To, co przepowiadasz, nie 
sianie się nigdy. Rozumiesz, nigdy. Nie mogła­
bym zakochać się w mężczyźnie, który o tyle 
niżej stoi odemnie. Zakład z twej strony nie ma 
sensu, gdyż musiałabyś go przegrać.

Ale Maryanna nie ustąpiła:
— O co  się zakładamy ?
—  Aby ci pokazać, że baron jest mi ob o ­

jętny jak śnieg zeszłoroczny, strwiam w zakład, 
cc nŁjbardziej lubię. Wiesz, jak jestem przywią­
zaną do mego Old-Fellowa. Chciałaś go odemnie

odkupić. Jeżeli zakład wygrarz, on jest twoim.
Maryanna się zawahała. Wiedziała, że Dag­

mara ogromnie lubiała rwegc konia. Każdego 
dnia parę razy zaglądała do niego do stajni, aby 
go popieścić. Gdy zaś raz Maryanna zapropono­
wała, że odkun. Old-Fellowa, odpowiedziała jej 
Dagmara: raczej bym umarła. Jeśli więc teraz 
stawia go w zakład, musi być siebie pewną.

Maryannti się zastanowiła: czyżby się my­
liła ? Lecz n ie ; tak bez serca nie mogłaby jej 
przyjaciółka mówić, gdyby nic miała szczegól­
niejszego powodu ba"onr. nienawidzieć lub przy­
najmniej go się obawiać. A powodem ta.;im mo­
gła być li i jedynie miłość, boć przecież dopiero 
przed kilkoma dniami się poznali.

—  W ięc — apytała Dagmara z ironicz­
nym uśmiechem —  Przekonałaś się już jak sza- 
lonem było twoje przypuszczenie? Czy trzymasz
jeszcze zakład?

— Z pewnością — odpowiedziała szybko 
panna Weidemann —  * taksamo jak ty, stawiam 
także go mam raj kosztowniejszego Klejnotem., 
które odziedziczyłam po mojej matce, zacnwyca- 
łaś się nieraz. Cnociaż ich nie nosze., klejnoty 
na mnie byłyby śmieszne... łupię jr  ba»lzo. W y­
bierzesz więc sobie z nich,, co i ile zecncesz

Ter&z przyszła na Dagmarę kolej zadzi­
wić się.

— Sama nie wiesz co mowiu.
— Wiem dobrze — odpowiedziała panna 

Weidemani? stanowczym głosi im — i powtarzam: 
wybierzóBj sobie, co  i ile zechcesz.

To, eo Maryanna strwiała w zakład, było 
małym majątkiem. Klejnoty, które ona posiadała, 
były ogromnej cery, zwłaszcza rubiny w starej, 
(tAUCuskiej oprawie.

— Dlaczego zamknęłyście drzwi? Csy ma­
cie trjem nice przedemną? — zaDjtałe Aleksa, 
któr* otworzywszy drzwi: Tanęła w progu i ze
zdziwieniem spcirzegia  przyjaciółki stojąca na­
przeciw siebie i jakoś dziwnie poważnie podające 
sobie dłonie.

Onie szrbko się rozitąpiły a Maryanna 
rzekła?:

— Był mały przeciąp . Dagmara która je- 
itcse z jazdy była zgrzaną, bała sin zaziębić. 

Dobrgę jednak, Alekcc, żeś przyszła, bo mogę 
się z tobą pożegna* Z Dagmarą już się poże­
gnałam.

I swoją dużą mocną ręką uścisnęli Uk 
silnie dioń Aleksy, że ta aż krzyknęła.

W  zllka minat potem panna Wmdnmann 
jwź siedziała na koniu, który wietrząc, że jedzie 
do d ma, wyeiągnąl się w silnym kłusie.

(G. d. rt)



swego rodzaju w ciw a r;e do tsgo, ab, porwać 
w kawały historytsmy a robek Rosyi. D o tego 
rodzaju pogróżek i Trerwań nuród rosyjski nie 
nawykł i deputowani polscy, jak sądzimy, nie 
mają i najmniejszego (?) prawa nie liczyć się 
s tem“ .

Korespondeye.
Paryż, 37 kwietnia. 

(Święto Dziewicy orleańskiej bez odziała księży. — 
Groźna sytuaoya we Franoyi, — Glos rozsądku. — 
Syndykaty robotnicze. — Widmo rewoluoyi. — 
Krw»»?2 ;deaw*. —  Próbny strijk. — Wieo anty­

rządowy. —  Pranoya na drogach rozstajnych.)
Dzięki intrygom zaciętych m asonów : min. 

Clemenceau i Brianda uroczystość katolicko-na­
rodowa rocznicy bohaterskich czynów Joanny d’ 
Arc odbędzie aię be* udziel u duchowieństwa. 
Clemenceau nastawuł na to, aby w procesji 
więła udział i loża masońska ze sztandarem, 
(czego dotąd nigdy nie było) a biskup orleański 
orzekł, że księża wobec tego nie będą brali u- 
działu w obchodzie. „Rebus sic stantibus11 cały 
obchód zakończy się fiaskiem.

Sytuacya polityczna we Francyi jest obec­
nie w najwyższym stopniu groźna. Zanosi się na 
wielkie przewroty, w  których wirze mogą zagi­
nąć instytucye republikańskie. Najpoważniejszy 
dziennik paryski „Figaro* pisze. „Gabinet musi 
cofnąć się w tył, jeżeli chce utrzymać się przy 
władzy i ocalić, nie mówimy republikę, ale i sa­
me urządzenia republikańskie. Ćlemencau musi 
pociągnąć do odpowiedzialności sądowej „po­
wszechną konfederacyę pracy", która nie jest ni- 
czem innem, jak tylko przedsiębiorstwem straj­
kowano*.

Rząd musi zmienić jeszcze przed otwar­
ciem wiosennej sesyi parlamentu prawo o sgro- 
madieniach, które anarchiści Drzemiaaili w pra­
wo rozboju i terroru. Rząd musi czemprędzdj 
poroswiązywmć syndykaty robotników i urzędni­
ków państwowych, które są „potwornem bezpra­
wiem*... Rząd musi nawrócić z drogi, bo ora  
fałszywa, bo Francyi grozi anarchia, upadek! 
M. Gaston Calmette (redaktor „Figara*) twierdzi, 
że tylko jakiś nowy człowiek opatrznościowy i 
genialny zdoła ocalić byt Francyi, powrócić jej 
pokój wewnęirzny i zachować urządzenia wolno­
ściowe, W przeciwnym rasie powrócą czasy 
wielkiej, krwawej rewolucyi z r. 1789.

Widziałem przed kilkoma dniami na na­
rożnikach ulic wielkie, czerwone afisze, w któ­
rych wzywano żołnierzy, aby „w  dniu wielkiego 
strajku powszechnego porzucili broń (1) i koszary* 
i gotowali się do krwawej rewolucyi socyalnej. 
gGdy ten dzień nadejdzie, nie wahajcie się to­
warzysze, ale pomóżcie nam w dziele zdruzgo 
tania władzy, która nas gnębi; a bronią w ręku 
stawajcie w szeregach rewolucyonistów 1* Tę 
odezwę podpisało 30 osób, przeważnie członko 
wie „powszechnej konfederacyi pracy". Dziś o 
świcie aresztowano siedmiu firmantów —  z pole­
cenia min. Clemenceau; adresy reszty (14) aie 
aą znane p oh cy i; zapewne w je ch a li  zagranicę.

Rewolucyjne awiąiki robotnicze czynią 
wielkie przygotowania do obchodu „święta ro­
botniczego" (1 maja). Ma w tym obchodzie ucze­
stniczyć 300.000 robotników tutejszych i zajętych 
w innych wielkich miastach we Francyi. Ma to 
byó nie strajk, lecz tylko próba generalna wiel­
kiego bezrobocia, jakie ma aainieyować „po­
wszechną rewolucyę socyalną" we Francyi.

Z  chaosu, jaki panuje teraz w tym kraju, 
wyłania się coraz to wydatniej idea monarchi- 
styczna. Przeciwnicy kliki panującej twierdzą, 
ie  tylko jedna głowa, silne ramię królewskie 
ocalić może Francyę od zupełnej zagłady. Zw o­
lennicy monarchii urządzili wczoraj w Bordeauz 
wielkie zgromadza: j  mdowe. Przybyło 6.000
osób ; przewodr wieebrabia de Lur Saluces, 
jako prezydent ii, Aciion Frangaise". Po zaga­
jeniu, przezeń dokonanem, przemawiali komen­
dant Cuignet i generał Robin. Mówili o sprawie 
Dreyfusa, protestując bardzo stanowczo przeciw 
wyrokowi uwalniającemu. Głównie z winy m i- 
liarderów-żydów Francya popadła w niewolę 
judeo-masoneryi, ale lud francuski zdobędzie się 
jeszcze na tyle siły, aby się .-smolić %
jarzma garstki wszechmożnych ci Vyciali ży­
dowskich. Kom U l  ?net powieaaia:, ie  jeżeli 
jego słowa zawiorają oś karygodnego, te nie­
chaj go dreyfusa dzi .awezwą przed sąd. Lur
Saluces mówił, że w obecnej dobie tylko monar­
chia (burbońska) ocali Francyę przed niewolą 
pruską. Pod koniec zgromadzenia wystawiono 
portret ks. Orleańskiego z koroną burbońską na 
głowie;nastąpiły huczne oklaski. W ołano: „a  bas 
la rópubliąuel" — i z tego p s^ od *  kilkanaście 
osób aresztowano. Francya su. ,eraa nu przeło­
m ie; obecnie ster obejmie albo k ró f albo 
anarobista-demagog. Niedaleka przyszłość wy­
jaśni sytuacyę.

W, Koryatowict.

szynkarstwa, handel p:wem flaszkowem, wyrób 
artykułów pomocniczych, branie miary itp.) wy­
kazał mówca, ie  aowelą przemysłową zyskały 
korporacye doniosłe i daleko idące rozszerzeaie 
praw dotychczasowych i stwierdził, że K o ło  pol­
skie popierało gorąco reformę, widząc w uprze­
mysłowieniu kraju podnisśienle jego dobro­
bytu.

Dalej omawiał potrzebę reformy systemu 
podatkowego, reformę taryf kolejowych j należy- 
tości stacyjnych, ustawę o spółkach z ograniczo­
ną poręką, ustawę przeciwko nierzytelnej konku­
rencji, ustawę regulującą przemysł budowlany i 
chroniącą ukwa ifikowanych budowniczych w o- 
bec nieuprawn.onycn przedsiębiorców, ustawę o 
zabezpieczeniu preiensyj rękodzielników budowla­
nych przy wykonywania nowych budowli, ogra- 
niozenie handlu obnośnego w większych miastach 
i gminach, ustawę naftową, nowelę do ustawy o 
ulgach konwers/juych, ustawę o uporządkowaniu 
ksiąg gruntowych, potrzebę rozszerzenia istnieją­
cego zakresu działania władz autonomicznych i 
sprawę organizacji wynagrodzenia gmin za aa- 
łstwianie spraw w t. zw. poruczonym zakresie 
działania.
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Ruch przedwyborczy.
P. Aa lachow sk i p rzed  w y borca m i,
Jak już wczoraj donieśli-i ai w sob tę  wie­

czorem odbyto się hozne zebr iuj wyborców  I. 
okręgu m. Lwowa, zwołane przez komitet miesz­
czański, na którem wygłosili przemówienia kan 
dydackie pp. Nismcayno wski i dr. Godzimir Ma­
łachowski.

P. Niemczynowski powołał się na to, że 
przed 20 już laty był posłem i zapewnił, że 
gdyby obecnie został wybrany, bronić będzie rę­
kodzieła i drobnego przemysłu.

Dr. Małachowski w dłuższem przemówieniu 
skreślił działalność K oła  polskiego co  do refor­
my wyborczej i wykazał trafność postawienia tej 
sprawy łącznie z rozszerzeniem autonomii kra­
jów , wykazał dalej korzyści, uzyskane przez soli­
darne K oło dla kraju naszego w ogóle, z  dla 
miast w  szczególności przez pomnożenie liczby 
posłów miejskich i wzmocnieaie żywiołów demo 
kratyoznych. Zauważył, że w dziedzinie polityki 
wewnętrznej trzymało się Koło polskie zasady 
„wolnej ręki" a co  do polityki zagranicznej, 
przemawiał mówca zawsze przeciw utrzymywa­
niu przymierza z Prusami, gnębiącymi naród 
polski i w tym duchu przemawiali też w delega- 
cyach reprezentanci Koła polskiego.

Przechodząc ao polityki ekonomiczno-spo- 
łeaznej, przedstawił rnowca korzyści upaństwo­
wienia kolei Północnej, przerachowywania taryf 
i akcyę w sprawie robót kanałowych, potrzebę 
stworzenia krajowego departamentu dla spraw 
hydrotechnicznych w namiestnictwie —- dalej 
zprawę ugody i wyliczył korzyści, jakie etanowi 
rękodzielniczemu zapewnia aowa ustawa przemy­
słowa. Sądzi, że zadaniem przyszłego parlamentu 
będzie wprowadzić w czyn zasadę, że kapitał na 
równi z pracą traktowany byó musi.

Przechodząo do poszczególnych spraw w 
zakresie handlu i przemysłu (koncesyonowanie

Poruszając sprawy specyalnie lwowskie 
mowoa oddał cześć zasługom swego długoletnie­
go towarzysza pracy i następcy w urzędzie ś . p 
prezydenta Michalskiego a następnie przedstawił 
starania posłów w kierunku obniżenia stopy po­
datku domowego, a podwyższenia 15-procento- 
wego potrącenia na utrzymanie domu i  zazna­
czył, że w tym kierunku akcyę dalej prowadzić 
należy. Podał dalej do wiadomości znano zdo­
bycze Koła polskiego dla kraju i miasta Lwowa 
na pola kolejowem (rekonstrukcja t. zw. Rangir- 
Bahnbofu i dworca towarowego, wiaduktu nad 
rampą na Źólkiewskiem, zaprowadzenie od 1 
maja pociągu nocnego na linii Lwów-W iedeń 
itd.), Zauważył zarazem, że Koło polskie nie po­
winno też ustać w dalszych staraniach o zasiłki 
państwowe na cele asanacyi i regulacyi miasta 
Lwowa.

Mówca omawiał następnie sanacyę finan­
sów krajowych przez udział państwa w wydat­
kach krajowych, oświadczył się jairo zwolennik 
polepszenia bytu urzędników, funkeyonaryuszy 
państwowych i autonomicznych, tudzież za znie­
sieniem „tajnych kwaliflkacyj", za udzielaniem 
corocznycu urlopów i za wprowadzeniem jak 
najrychlejszem pragmatyki służbowej. Podniósł, 
że oddłużenie urzędników dałoby s:ę prseprowa- j 
dzić przez stworzenie w tym celu zorganizowa­
nej centralnej instytucji finansowej. Następnie 1 
omawiał konieczność przymusowego zabezpiecza- ! 
nia na starość, na wypadek niezdolności do pra- j  
oy, oraz zabezpieczenie bytu wdów i sierót po i 
przemysłowcach i robotnikach i wogóle wszyst­
kich pracujących.

P. Małachowski zaznaczył, że jest chrześci­
janinem katolikiem, wiernym synem K ościoła i 
w myśl odwiecznej tradycyi narodu polskiego 
szanuje wszelkie wyznania, które w Polsce szu 
kały i znalazły przytułek, W sprawach polityki 
społecznej, stojąc n» stanowisku łączenia na nie 
dzielenia, nie może on pochwalać taktyki partyi 
•ocyalno-demukratyczaej i ludowcowej. Jest sączę- 
rym przyjacielem narodu ruskiego, musi jednas 
odróżnić nadsór od agitatorów.M ówca nie widzi 
różnicy zasadniczej między stronnictwem naro- 
dowo-demokraiycznem a polskiem słronnictwem 
demokratycznem, które w r. 1902 unią obu od­
łamów lewicy K oła i lewicy sejmowej stworzone 
zostało jako jedna solidarna grupa pod nazwą: 
stronnictwo demokratyczne polskie. Oświadcza, 
że w myśl programu tego stronnictwa walczyć 
będzie w obronie praw narodu polskiego pod 
sztandarem demokracyi polskiej. Myślą przewo­
dnią polskiego stronnictwa demokratycznego była 
i pozostanie na zawsze Konstytucya 3 maja, 
rozszerzona przez Kościuszkę powołaniem do 
pracy społecznej ludu wiejskiego, a w zastoso­
waniu do czasów obecnych i robotnika miejskiego, 
czego wyrazem jest najnowsza reforma wybor­
cza. Mówca tym zasadom pozostanie wiernym i 
dążyć będzie do zespolenia stronnictw demokra­
tycznych, mających na oku interes narodowy i 
nznająoych bezwzględną konieczność solidarności 
K oła  polskiego.

Jako prezydent na. Lwowa ezuwsł nad in­
teresami i zabezpieczeniem bytu materyalnego 
robotników, przeprowadził dła urzędników gminy 
zrównanie plac z płacami urzędoikó w państwo­
wych, a jako poseł na sejm krajowy starał się 
o polepszenie bytu nauczycieli. Ponadto także 
nietylko jako prezydent Lwowa ale i jako w ielo­
letni referent spraw przemysłowych w parlamen­
cie i sejmie, poznał dokładnie sprawy i potrzeb; 
miasta naszego, jako też warunki rozwoju ręko­
dzielnictwa i przemysłu rodzimego i powołany 
do dalszej pracy parlamentarnej, mniema, że i 
radal skutecznie te gałęzie pracy społecznej bro­
nić i popierać będzie i z poczuciem dobrze speł­
nionego obowiązku stzje ponownie przed wybor- 
c?-< .

Hucznymi oklaskami podziękowali zgroma­
dzeni p. Małachowskiemu za jego to przemówie­
nie i pracę dotychczasową, którą istotnie była 
wytężąjącą i zawsze bardzo prawidłową. P. Ma­
łachowski ubiegając się ponownie o mandat po­
selski, może mieć słuszną nadzieję, że o ile za­
sługi i praca dotychczasowa dają prawo do man- 
datu i przy powszechnem głosowania, to ten mu 
się bezwątpieaia należy.

POutozenle p. StaplńsklegO.
P. dtapiński w ostatnim „Przyjacielu ladn* 

piaza, śe kandyduje w 3 okręgaoh: krośnieńskim, sa­
nockim i przemyskim, ie zatrzyma okręg pierwszy a 
w dwu innyeh mandat złoży, tak ie wybrani tam 
zastępcami zostaną w rzeczywistości posłami. Aby 
być pewnym swego wyboru powiada: „Kandydatów 
na aastępcę może byó i sta a s p r a w i e  to nic 
nie sasskodsi, ohoó ci kandydaci między sobą ry­
walizują. Kaidy kandydat na zastępcę zjednaó 
musi najpierw głos dla kandydata na posła, aby 
sam miał głos jako na zastępcę*. Sprawę tedy w 
tym wypadka identyfikuje p. Stapióski z własną 
swoją ozobą. Dalej przykładowo poucza tak p. Sta- 
piński:

„Weśmy ekręg sanocki, w którym kandyduje 
poseł Stapiński aa posła a na zastępców kandydują: 
Jan Biedroń, Jaa Parfiński, Bronisław Musiał, 
St. Boczarskl i Romuald Kozłowski. Wyborców sianie 
de głosowania około 25 tysięcy. Stapiński musi o- 
trzymaó najmniej 7000 głosów, aby był wybrany 
posłem. Natomiast ap. p. Bom. Kozłowskiemu czy 
mnems kandydatowi na zastępcę wystarczy i dwu 
tysiące głosów, aby był wybrany zastjpoą, jeżeli np. 
p. Musiał otrzyma tylko 1990 głosów, a p. Boozar- 
■ki tylko 1600 głosów, a p. Biedroń 1400, a p. 
Parfiński 1000 głosów lab odwrotnie. Ale w s z y s -  
o y  kandydaoi na zastępoę mają nadzieję wyboru 
t y l k o  w takim razie, jeżeli posłem tego okręgu 
będzie wybrany Stapiński, bo tylko te głosy liozą 
się kandydatowi na zastępoę, które otrzymał na tej 
karoie głosowania, gdzie jako kandydat był napisany

Stapiński. Gdyby np, p. Kozłowski otrzymał na za 
stępoę dwa tysiąoe głosów z Fidlerem, to jednak li­
czą się p. B, Kozłowskiemu t y l k o  te dwa tysiące 
głosów, które otrzymał za Stapińskim. To ułatwia 
wybór dlatego, ża i mniej znana osobistość może tą 
drogą zostać posłem.

„WVźmy drugi przykład: W  okręgu przemy­
skim chcieliby nauczyciele ładowi mieć posła, ale 
tego samego pragną i poczmistrze i mieszczanie i 
chłopi. Gdyby każdy zawód postawił sobie osobnego 
kandydata, to wszyscy upadną, bo dr. Czajkowski 
otrzyma np. 10 tysięoy głosów kandydat nauczycieli 
4 tysiące głosów, kandydat poozmistrzów 2 tysiące 
głosów, kandydat mieszczan tysiąc głosów, a ozte- 
reoh kandyaatów obłopskioh otrzyma po tysiąca gło­
sów. Jeżeli natomiast nauczyciele, poczmistrze, mie­
szczanie i chłopi wezmą sobie na kandyaata Stasiń­
skiego i zjednoczą na niego wszystkie głosy (4000-J- 
2000-J-1000+4000, czyli razem 11 tyslę.‘y), to dr. 
Czajkowski będzie pobity, Stapiński zostania posłem, 
a kandydat nauczycieli zostanie zastępcą, skoro e- 
trzymał cztery tysiące głosów. A skoro po ukończe­
niu wyborów okaże się, ie będziemy mieli wybra- 
uyoh 20 ohłopów-Iadowców, a ani jeduego nauezy- 
oiela-lndowoa, to rada naczelna poleoi Stapińikiemn 
tam złożyó mandat i nauczyciel wejdzie na jege 
miejsce jako poseł. I w ten sposób nauczyciel będzie 
posłem, ehoó otrzymał tylko 4 tysiąca głosów a nie 
stańczyk dr. Czajkowski, ohoó otrzymał 10 tysięoy 
głosów.

„Trzeci przykład: Jedynym ekręgiem, w któ­
rym nie możemy dojść do ładn z kandydatami, jest 
okręg Rzeazów-Głogów-Kolbuszowa. Polityka Szajera 
tak zdemoralizowała ten okręg także pod względem 
politycznym, że nawet i ludowcy nie mogą dojść do 
ładu z kandydatami. Z wielką przykrością, ale wi­
dzimy, że kandydatura p. Paduoha jest za słaba, nie 
jednoozy ludzi i mógłby wyjśó Szajer. Aby tema 
zapobiedz, przedkładamy ludowcom w okręgu Bze­
szów-Głogów-Kolbuszowa taki wniosek: Ważcie so­
bie Stępińskiego za kandydata, a pp. Padach, Klaz, 
Baran, Wietchy i Kawalco niech się biją o za­
stępstwo posła Stapińskiego, a który z nich zyska 
najwięcej głosów Stapińskiemn, jake kandydatowi na 
posła, a sobie jako kandydatowi na zastępoę, ten w 
ośmiu dniach po wyborze będzie posłem, bo Sta­
piński z tego mandatu zrezygnuje. Rachunek głosów 
w tym okręgn tak się nam przedstawia: Wyborców 
jesc 21 tysięoy, do głosowania stanie około 20 ty­
sięcy, więc potrzeba 11  tysięcy głodów do ab»olutne) 
większość., a od biedy wystarczy ponad 5 tysięcy 
grosów, aby byó posłem. P. Padnoh ma widoki na 
4 tysiące głosów, p. Klnz m» na 3 tysiące, p. Ba­
ran i Wietchy 4 tysiące, p. Kawalec około 3 tysią­
ce, czyli razem 14 tysięcy głosów, a więc tym spo­
sobem Stapiński byłby posłem, p. Padach zastępca. Do 
8 dni złoży Stapiński mandat i p. Padach będzie posłem 
pewniej, niż gdy sam kandyduje. Go więcej, tym 
sposobem, przez agitacyę kilku czy kilkunastu za­
stępców za Stapińskim jako kandydatem, a za sobą 
jako zastępcą, łatwo możemy zdobyć nawet i 76 
procent głosów, czyli zdobyć obydwa mandaty, a po­
bić i Szajera i Jędrzejowioza, mimo iob beiwstyauyoh 
odezw samozwańczych.

, W ten sposób instytucja „zastępców posłów" 
wprowadzona przez „kolarzy" wyjątkowo tylio w 
galicyjski' b okręgaoh wiejskich na pobicie lada 
m o ż e  b y ć  z u ż y t k o w a n a  p r z e z  1 o a u t 
p o k o r  a n i e  p a n ó w .

„Jeszcze lepiej może nam ten sposób posUżyó 
w wielkich okręgach w s c h o d n i o - g a l i o y j -  
s ki  oh.  Na taki cel wolno nżyó nazwiska Stapiń­
skiego, bo on ma zapewniony mandat w okręgu 
Krosuo-Źmigród-Frysztak-Strzyżów i ten mandat 
pragnie zatrzymać.*

D oniesien ia  z  kraja.
H alicz. W niedzielę stawał tu przed wy­

borcami p. Adolf Cieński ubiegający się o man­
dat z 59 okręgu. W obszernej sali „Sokola* o - 
zdobionej pięknym portretem Kościuszki, zebrało 
się przeszło 300 wyborców. Po wyborze przewo­
dniczącego w osobie p. Szulas iewicza sekretarza 
sądowego zabrał glos p. Cieński i w dwugodzin­
nej mowie, omówił ważniejsze sprawy, których 
załatwienia należałoby się domagać w interesie 
narodu polskiego i kraju. Mowa ta zarówno pod 
względem formy jak i treści, zrobiła na słucha­
czach silne wrażenie, bo też trzeba przyznać, iż 
p. Cieński jest znakomitym mówcą. P. Cieński 
zaznaczył, że stoi na gruncie narodowym, a po­
nieważ z małemi grupkami posłów polskich nikt 
się nie liczy, czego najlepszym dowodem stron­
nictwo ludowe dlatego uznaje konieczność jedno 
litej reprezentacji polskiej w radzie państwa i 
solidarna postępowania tejże. Jest za jaunajdalej 
idącem rozszerzeniem autonomii kraju, któremu 
należy przyznać część podatków rządowych. 
Dłuższe uwagi poświęcił p. Cieńszi regulacji rzek, 
budowie kanałów i kolei, oraz popieraniu prze­
mysłu. Oświadczył się za zniżeniem lat służby 
wojskowej, ubezpieczeniem robotników i drobnych 
przemysłowców na starość i na czas nieudolności 
do p rac;, za zniżeniem podatków klas mniej p o ­
siadających a zaprowadzeniem podatku progre­
sywnego, za zniesieniem notaryatów itd.

Po mowie tej, którą zgromadzeni nagrodzili 
hucznymi oklaskami, interpelowali kandydata pp. 
Sawicki, w sprawie regulacyi Dniestru, stano­
wiska wobec żydów; Szeparowicz w sprawie 
szkolnej, Kraus o rejonach fortecznych i w. i., 
na które kandydat odpowiedział ku zadowoleniu 
ugółu — poczem uchwalono jednogłośnie na 
wniosek p. Kirschena, wśród burzliwych okla­
sków kandydaturę p. Adolfa Cieńskiego na posła 
a Piotra Salawy na zastępcę.

Tego samego dnia odbyło się zgromadze­
nie wyborców w Jezupolu na którem przemawiał 
p. Cieński, Zebranie to również uchwaliło jego 
kandydaturę.

W  przyszłym tygodniu zwołuje kandydat 
zgromadzenie w Bohorodczanach i Łyścu, Sta­
nisławowie względnie w Knihininie.

Dodać należy, że kandydatura p. Cieńskiego 
przyjętą została w całym okręgu nader sympa­
tycznie i że wybór jego jest niemal pewny. 
Wskazanem jednak jest, aby właściciele większych 
posiadłości, brali większy udział w akcyi w ybor­
czej aniżeli dotychczas, gdyż nie należy zapomi­
nać, iż walka będzie zacięta i że każdego głos 
może zaważyć na szali. Wszelkie odciąganie się 
od akcyi wyborczej jest wprost karygodnem, 
albowiem doprowadzić może do wyboru wrogich 
nam żywiołów. Dlatego niech każdy pracuje ile 
mu sił starczy, a możemy być pewn. zwy­
cięstwa.

K r aków . Najzaciętszym wrogiem demokra­
tów krakowskich stał się obecnie „Naprzód". 
W artykule „Posady a zasady* chłoszcze demo­
kratów za sojusz z wyborczym komitetem mie­
szczańskim. Widocznie skutkiem tego sojuszu 
zachwiane zostały kandydatury pp. Daszyńskiego 
i dr. Grossa.

Wczoraj odbyło się w Krakowie zgroma­
dzenie wyborcze, na którem wysłuchano mowy 
kandydackiej dr. Maryana Starzewskiego, na­
czelnika wydziału komercjalnego krakowskiej 
dy rescy i koleji. Uchwalono starać się rozwinąć

akcyę za jego kandydaturą w okręgu Kleparz, 
gdzie ma stawać p. Edmund Zieleniewski.

Jarosław . Na zgromadzeniu wyborców miej­
skich wygłosili mowy kandydackie pp. Peller 
(aocyalista), burmistrz Jarosławia dr. Dietzius, 
inspektor kolei Kwiatkowski i adyunkt sądu (Jan 
Jakób Toroński. Głosowania nad kandydatami 
nie było.

P rzew orsk . D. 2 majt c g. 2 popoł. od­
będzie się w Sokole zgromadzenie wyborców dla 
wysłuchania kandydatów z okręgu miejskiego 
nr. 23 Jarosław-Łahcut-Frzeworsk.

Ruski rneh przedwyborczy.
W e L w o w i e  urządzono zbory „ukra­

ińskie* 27 i 28 zm. w czytelni „Proświty* u św 
Jura dla 6 i 7 okręgu m i e j s k i e g o ,  w tow. 
„Zjoria" dla 1 okręgu i w czytelni ruskiej na 
Zółkiewskiem dla okr. 3 i 7. Na wszystkich tych 
zebraniach przemawia! dr. Eug. Ozarkiewicz, ja­
ke jedyny, wspólny kandydat Rusinów lwowskioh. 
Zbory te miały na celu nie tyle w /b ór posła 
ruskiego z m. Lwowa (oo jest niemożliwem), ile 
obliczenie i zszeregowanie sił Rusinów w naszem 
mieście. „Gdy chcemy mieć w mieście Lwowie 
swój uniwersytet — głosił jeden s wyborców — 
swoje naroane szkoły, odpowiednie „zastupnyctwo" 
w radzie miejskiej itd., to nie wolno nam 
rozbijać głosów i swymi głosami dopomagać kan­
dydatom polskim, choćby i „najsympatyczniej­
szym1', bo inaczej... zwą robotą zatwierdzimy 
tylko „wszechpolskie* hasło, „że Lw ów — to 
miasto polskie"... Przy pierwszem głosowaniu 
muszą wszystkie ruskie głosy paść na wspólnego 
ruskiego kandydata, dr Ozarkiewicz* (lekarza 
domowego ks. metropolity). Dopiero przy ściślej- 
szem głosowaniu możaa będzie oddać głosy te­
mu lub owemu kandydatowi polskiemu, „kotryj 
nam bude sympatycznijszyj* — i ewentualnie 
jego wybór naszymi głosami przeforsować. Taki 
kandydat kompromisowy będzie musiał bronić 
w parlamencie interesów „Ukraińców* lw ow ­
skich.

W K r y s t y n o p o l u  odbyły się zbory 
n&rodowieckie, na których dr. Zahajkiewycz 
zwalczał w sposób nieuczciwy kandydaturę Rady 
narodowej. Według relacyi „Diła" kandydat „u- 
kraiński* sokalskiego okręgu m i e j s k i e g o  
prawił wyborcom o „łajdackiej (?1!) gospodarce 
kliki szlachecko-polskiej*, twierdził, że między 
Polakami, Rusinami i żydami nie ma „żadnej* 
różnicy i dlatego oni wszyscy powinni głosować 
na „ukraińca* i „powałyty wszecbpolskoho kan­
dydata*, bo on (prof. Starzyński) wstąpi do K o ­
ła polskiego, aby tam „kuwaty kąjdany(?!)* dla 
Rusinów. Kalumniatorzy „ukraińscy" przedstawili 
prof. Starzyńskiego jako „najzaciętszego wro- 
ga(?!l) klas pracujących", wroga „wolności poli­
tycznej i rozwoju ekonomicznego narodu*. On 
chciał „powałyty (P) reformu wyborczu", a gdy 
mu się to „nie udało14, „postarau sia o sfałszo- 
wanje toho zakona*. Ten „zauziatyj*, nieprzeje­
dnany wróg Rusinów stare się o mandat, by 
nadal „być obrońcą szlachty polskiej*. Dobrodij 
dr. Zahajkiewycz podniósł zasadę „diride et im- 
pera“ i prawił ciemnym chłopom, że „żydzi w 
G alicji powinni utworzyo odrębną „nacionalnu 
kuriu", że należy im przyznać „prawa odrębnej 
nacyi14 — naturalnie — w interesie „Ukraińców*. 
Chociaż Zahajkiewycz mówił, że chce być re­
prezentantem także Polaków i żydów, atoli 
oświadczył, że gdy dostanie (?) mandat, wstąp-: 
do „ukraińskoho klubu", aby tam „urimy syła- 
my“ zwalczać „łajdadku (?) polityku** nowego 
K oła polskiego". Sapienti sat.

Konsternacja zapanowała w obozie naro- 
dowieckim z tego powodu, że starorusini z wiel­
ką energią i skutkiem zwalczają kandydatury 
trzech menerów partyi „ukraińskiej44! Romańczu­
ka, Oleśnickiego i Kuście Lewickiego. W  okręgu 
k a ł u s k i m mnożą się zastępy zwolenników 
dr. Dudykiewicza i sędziego Dorożyńskiego, p o ­
dobnie też w pow. r o  h a t y  b  s k i m np. w 
Wasiuczynie, Oskrzesincach i Bołszowcach, gdzie 
chłopi rn8cy jednogłośnie popierają kandydaturę 
dr. Dudykiewicza. Na wiecu, urządzonym przez 
red. E. Lewickiego w T y ć m i e n i e y  wszyscy 
ruscy woborcy orzekli, że głosy swe oddadzą nie 
jemu, jako ateiście-radykałowi, ale prof. Aleksie- 
wiczowi.

Dyrektor Cegliński prowadzi żywą agitację 
na rzecz swej kandydatury w okr. p r z e m y ­
s k i m .  Na zborach w Czerniawie jeden z orga­
nizatorów zapytał w yborców :

— Gzy wy jesteście Rusinami, czy też 
„ukrańcami* ?

— My wsi Rusyny! — brzmiał* od­
powiedź.

—  Więc gdy mamy wybierać posła, czy 
chcecie, aby nim był Rusie, czy t. zw. „U- 
kraidiee ? “

— My choczem ruskoho posła ; my no Cho­
czem  (nie chcemy) ukraińcit I

W końcu oświadczono się za kandydaturą 
większości p. J. Nestorowicza. (Kandydatem 
mniejszości polskiej jest marszałek dr. C zaj­
kowski).

W  okręgu p r z e m y s k i m  księża-naro- 
dowcy agitują zawzięcie na rzecz kandydatury 
dr. Ce?liń8kiego, poniżając przytem swą godność 
kapłańską. „Halicz." donosi np., że dziekan Hy- 
nylewicz z Cisowej zamiast odprawić nieszpory 
w niedzielę w swej cerkwi (przy której niema 
wikarego) brał udział w „wiczu* przemyskim, 
a potem w spacerze demonstracyjnym i wraz z 
radykałami śpiewał na całe gardło „Ne porał* 
i „Czerwony sztandar*. Tych z pomiędzy swych 
parafian, którzy nie myślą głosować na Cegliń- 
skiego, nie chce spowiadać, względnie dawać 
rozgrzeszenia. Inny ksiądz, par. Makar z Nowe- 
gomiasta, zwolennik Ceglińskiego, mówił na wie­
cu w Miżyńcu: „Ludsie, choć Nestorowicz (kand. 
staroruski) jest moim wujkiem, nie głosujcie na 
niego, bo to ostatni łajdak!*. Par. Makar urzą­
dził wiec w m. Niżankowicach, gdzie parochem 
jest sędziwy ks. Węgrynowicz (starorusin). Na 
tym wiecu radykał w sutannie bezcześcił publicz­
nie złożonego śmiertelną chorobą ks. W ęgryno- 
wicia, co  oburzyło nawet obecnych na zborach 
żydów, którzy mówili „das ist schon a Schwei- 
uerei !“ .

We ozwartek 2 maja Zygmunta Kr. — gr. kat. 
Czetwer Welyk- — Ka1. ałow. Wity mir.

Wschód słońca v 4 ., zachód 7-08.
W  piątek 3 maja Znalezienie św. t  — Gr. kat. 

Piatok wełyki — Kai. słow. Świętosław.
Wschód słońca 4*45 zachód 7-09.

Do diisiejssego numeru dołączamy 17-ty 
ar. „Tygodnika Mód i powieści* dla tych szanow­
nych prenumeratorów, którzy go abonują.

Jzas odnowić przedpłato
na miesiąc maj.

Kronika.
Lwów, dnia 30 kwietnia 1907. 

K a le n d z rsy K
We środę 1 maja Filipa i Jakóba. — Kr- kat. 

Joanna Prep. — Kai. ałow. Lubomir.
Wschód słońca 4*49, zachód 7*96,

Od reaakcyi. Ponieważ, jak jni wczoraj do­
nosiliśmy, orgauizacya towarzyszy drukarskich u- 
ohwaliła obchodzić 1 maja, skutkiem czego pp. 19- 
oerzy wszystkich dzienników odmówili składania w 
tym dniu gazet, przeto wbrew naszej chęci nie mo­
żemy wydaó jutro numeru „Gazety Narodowej".

Następny numer „Gazety Narodowej" wyjdzis 
zatem w ozwartek o zwykłej porze.

— Cesarz powrócił wczoraj o 3 popołudniu z 
Pragi do Wiednia i zamieszkał w Sehónbrunie.

— Z p oczty . Minister handlu zamianował koi- 
trolorów pocztowych: Andrzeja Jakubowskiego w 
Przemyślu i Oskara Resicha i Romana Malinowski*, 
go w Krakowi* starszymi koutrolorami w Kra­
kowie.

— Mianowania w sądach. Aaakultantami za­
mianował wyżs.y sąd krajowy w Krakowie dr, J. 
Kozika, R. Stobieckiego, S. Reicha, L. Kulczyckiego 
i S. Ottmana.

—  Awans majowy w armii. Cesarz zamia­
nował: generał-poruciinikiom geaerał-majora aroyka 
Franciszka Salratora, gen.-zbrójmistrzem geu.-por. 
Maurycego Steiusberga komenderującego generała w 
Krakowie, gen. kawaleryi: Rudolfa Brndermanna 
generalnego inspektora kawaleryi; generał-poruozaika- 
mi: generał-majorów: Wojoieoha Bendę, komendanta 
twierdzy w Krakowie i Karola br. Jaoobs, przydzie­
lonego do komendy 11  korpnsn; generał-majorami 
zamianowani: pułkownicy: Jan Grossman, Adolf br. 
Gayer, Jan Fitzner, Emil Kolischer, Norbert Knopp 
i Henryk Tschurksohenthaler.

Pułkownikami: w korpusie generalnego sztabu, 
podpułkownicy: Teodor Gabriel, Mieczysław Zaleski; 
w pułkach piechoty, strzelcach i pionierach: pod­
pułkownicy: Piotr Bogdan 1S p. p., Słaniał®*- Bel- 
eky, Ernest Kopńnger, Eaward Schatzl, Auteui 
Knechtl w kawaleryi: podpułownicy: Rudolf Krau-
szler; w artyleryi polnej: Aloizy Widmar, Artur
Materna, Adolf Weigner; w artyleryi forteoznej: Jan 
Seilaozek, Wincenty G5hl, Gottfried Bssoheidea.

Podpułkownikami: w korpusie sztaba general­
nego: majorowie: August Urbański, Wiktor Bauer, 
Wilhelm Bańkowski; w pułkaoh piechoty, strzelcach i 
pionieraob, majorowie: Jan Kużniaraki, Ferdynad 
Rzeznik, Franoiszek Zwaoh, Józef Wessely, A le ­
ksander Tnruring, Wacław Langer, Karol Brauner, 
Karok Protireosky, Henryk Hnmmel, w kawaleryi: 
major: Albert Le Gay; w artyleryi polnej: major 
Henryk Marz; w artyleryi forteoznej: major Aloizy 
Siegl.

Majorami; w pułkach piechoty, strzelcach 
i pionierach: kapitanowie I klasy: Władysław Wy­
szyński z 40 pp. przy 20 pp., Gustaw Schubert z 
40 pp. przy 10 pp., Jan Berger 59 pp., Karol 
Lósohner z 75 pp. przy 58 pp., Rudolf Lóbl z 10 
pp. przy 79 pp., Jan Brenner 77 pp., Marcin Gan- 
tar z 80 pp. przy 29 pp., Konrad Kłosa 1 pp., 
Waoław Dytrt 15 pp., Karol Dworzak 20 pp., Ar­
tur Hann 41 pp., Wojoisch Sohneider z 40 pp. 
przy 97 pp., Hugo Eckelt 30 pp., Józef Lóderer z 
16 bat. strzelo. poln. przy 92 pp., Stefan Stanoilo- 
rie z 18 pp. przy 80 pp., Józef Bimer z 91 pp. 
przy 9 pp., Ernest GrfUfold 80 pp., Waoław Sokol 
z 18 bat. strz. polu. przy 54 pp., Jan Sohnbert 45 
pp., Juliusz Berau z 55 pp. przy 4 pp., Jan R ich­
ter 18 pp., Arnold Barwik z 15 pp. przy 11 p p .; 
w kawaleryi: rotmistrzowie I klasy: Władysław Ła­
zowski 7 p. nł., Michał Szeparowioz 8 p. drag., 
Aleksander Haas S p. nuz.; w artyleryi polnej: ka­
pitanowie I klasy: Rudolf Uherek z 33 p. dy w. 
przy 5 dyw., Karol Winter z 5 dyw. przy 28 dyw., 
Kazimierz Teiohmann z 31 dyw. przy 4 dyw., Jan 
Miohalek, nadkompletowy w 30 p. dyw. przy woj­
skowym komitecie technicznym; w artyleryi forte- 
cznej: kapitanowie I klasy : Franciszek Kriok 8 p., 
Franciszek Stotak z 1 bat. przy 2 p .; w trenie: rot­
mistrz I klasy Edmund Steindlar 8 p.

K r o iik a  Iwewaka.
-r- M iesiąc Maryi. Jntro rozpoczyna się naj­

piękniejszy w roku miesiąc, poświęcony Najświętszej 
Pannie, Pooieszyoieloe strapionych. Przez cały ten 
miesiąc odnywaó się będą we wszystkich kościołach 
uroczyste nabożeństwa ku czci Matki Bożej. Te 
majowe nabożeństwa są jednem z ogniw dłnglego 
łańcucha objawów hołdu i czci, jaką cały świat 
postaó Najświętszej Dziewicy otacza. A wśród naro­
dów eałe’ kuli ziemskiej Polska stoi na ozela Ma- 
ryańakioh zastępów i nigdzie tak nroozyśoie, z takim 
serdecznym kultem nie odbywają się nabożeństwa 
majowe jak u nas, nigdzie tak bogato nie kwieeą w 
tym miesiąca jej ołtarzow, nigdzie takie tłumy na 
tych nabożeństwach się nie gromadzą. Nabażeństwa 
majowe mają a nas jakąś szczególną eechę polską patryo- 
tyczną. I  cechy tej nabierają z każdym rokiem tern 
większej, im bardziej oboy nam ladzie ahoą nam na­
rzucić swoje święto majowe.

Pierwsza nabożeństwa majowe zostaną odpra­
wione już dziś wieozor*m. W katedrze odbędzie się 
o godzinie 7 wieczór, w kościele OO. Jezuitów o 6 
wieczór i przez oały jaż miesiąc w tyeh godzinach 
odprawiane będą. Ńadto odbywać się będzie w ka­
tedrze cudsieunii) drugie nabożeństwo o 12 w po­
łudnie.

-r  Wybór prezydenta m. Lwowa odbędzie 
się dziś na posiedzeniu rady miejskiej o 6 wieczór. 
W  prawdzie w ostatnich dniach między partyą mie­
szczańską a połączoną opozyoyą oraz wśród partyj 
tę opozycję skladająoych, prowadsiły się ciągle per- 
traktaoye, ale ostatecznie sytaaeya nie wiele się 
zmieniła. Kandydaturze, postawionej przez zjedao- 
ozouą opozyoyę, nie przysporzył sympatyi sposób 
obalenia czwartkowego, bądź co bądś prawnie doko­
nanego wyboru prezydenta. Nie mogła tej kaudyda- 
tnrze przysporzyć sympatyj także nietaktowna agi­
tacja dwóch pism tę kandydaturę popierających. 
Ogromnie wreszcie niemile dotknęło niedzielne odda­
nie sali ratuszowej apostołowi rewoluoyi i anarchii 
dla propagowania swoich idei. Takich myśli nie gło­
szono jeszcze przaa Polonią Styki i na tak „szero­
ko* pojętą toierauoyę, ohoóby się ją próbowało za­
słaniać kolturą sztuki, zgodzić się nie można. Lwów 
takiego kieranku nie chce widzieć w swoim ratuszu. 
To wszystko składa się aa to, że wybór p. Ciuch- 
oińskiego prezydentem miasta wydaje się być zupeł­
nie zapewnionym.

Następne posiedzenie rady miejskiej odbędzie 
się w czwartak 2 maja.

-i- Nowy ro z k ła d  jaady na kolejach za­
czyna wprawdzie obowiązywać dopiero od jutra, ale 
już dziś wieozór idą po raz pierwszy w ruch aows 
pociągi, które przed kilcu dniami dokładnie wymie­
nialiśmy. Najważniejszym z nich jest bezwaruakowo
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nowy nocny pociąg pospieszny Lwów-Wiedeó Dzś 
• T m. 5 wieczór wyrusza ze Lwowa a w Wiedniu 
z T J  ,°  ° 8 ” • 6 ra0°- Rów“ °<*eśnie wyjdzie
t n l t r o  O r C' ^ r ,Pl0" nV ,i0 Lwowa i przybędzie tu jutro o 8 m. 55 rano. Nowy ten pociąg stanowi

waemZ°a wfednTem.’PraktjCZne między Lwo-

7" Prezydentem  lw ow skiej izb y  notaryal-
n«J na okres trzyletni wybrany został p. W . Kró- 
kowskij zastępcą T. Witortawski.

"=■, Karty leg ltym aey j ne w /b o r c ie  służba
miejska rozpocznie doręozaó 4 maja. Doręczanie 
trwać będzie do 14 maja. Ktoby do tego czasu nie 
otrzymał karty legitymacyjnej, powinien zgłosić się 
l o  i lb  maja do biura presydyalnego magistratu a 
w dwu wyborów, 17 maja w Lkalu wyborczym 
swojego okręgu wyborczego.

-f- P o lsk ie  m u ie a m  szkolne, przy ul. Miko­
łaja 21 otwarte zostanie dnia 3 maja o 12 w po. 
łudnie. Powstało ono z inicyatywy towarzystwa szkół 
wyższych a przy pomocy towarzystwa pedagoaiozneirc 
a następnie stjmn, ministerstwa oświaty radv szkol 
» .)  b S « 4 .  rady m. L „ „ » ,  k,4„  ^ < 1 1  , , „ 1  
poparty, tak i «  m m  r.bratn ej. aa u „  e, i  5619
kor. Zarząd muzenm wypracnje regulamin dla osób 
korzystających ze zbiorów muzealnych i ogłoś”  w 
których dniach i godzinach muzeum będzie otwarte.

-S- W czytelni katolickiej odbędzie się wc 
czwartek dnia Z maja o 7 wieozorem uroczysty wie- 
ozorek ku nozczeniu rocznicy „Trzeciego Maja*.

-I- W  k ole  litericko-ik -tystyeznem  odbędzie 
się we czwartek, 2 maja o 8 wieozór koncert przy 
współudziale pp.; Heleny Ofctawowej (fortepian) He­
leny Oleskiej (śpiew), Beatrykay Grekówny (dekla­
macja), Franciszka Nedeli, (skrzypce), Franciszka 
Neuhansera (fortepian).

■?“ P- Stanisław  Bogucki, reżyser operetki 
lwowskiej rozwi zał swój kontrakt z dyrekoyą teatru 
i wyjechał ze Lwowa.

~s~ Oryginalna kradzież. W  nocy z niedzieli 
na poniedziałek włamał się złodziej do biura dv- 
rekcyi skarbu i rozbiwszy biurko radoy D. za po- 
mooą noiyo, zabrał order Pranoiszka Józefa i szyłd- 
kretowy soyzoryk.
, iZ®*ad.k ®W‘  P « a- W jednym z trzeciorzę- 

dnyeh żydowskich hoteli aresztowano Jana Cieśle i 
Zofię Chomę, rozrzucających garściami większe pie­
niądze. Znaleziono przy nich 800 koron i rozmaite 
kositewne drobiazgi Chomę tłumaczyła się, że ma 
pieniądze ze sprzedaży gruntu i że jest w drodze do 
Ameryki. Ponieważ jednak w Cieśli rozpoznano za­
wodowego złodzieja, zatrzymano oboje w areszoie.

7* zbrodn ia . Za zbezczeszczenie
zwłok Molh do równej i Bydi.óskiej, które zginęły 
śmiercią samobójczą Ba Zniesienia, aresztowano 
dziś niejakiego Cnaima Chnliesa, pośrednika sprze­
daży wódek.

K ron ik a  krajowa.
Z i ydaciOwa Otrzymujemy obszerne pismo opa­

trzone lioznymi podpisami a zbijające zarzuty „M o­
nitora podniesione przeciw ks. kan. Dręgiawiozowi. 
Pisma tego nie zamieszczamy, gdyż uważamy za 
zbyteozne polemizowanie z tego rodzaju prasą. Za­
rzuty jej albo pomija się milczeniem, albo redaktora 
pociąga się do odpowiedzialności karno-sądowej a że 
ta ostatnia droga jest dotyohozBs zbyt utrudnioną i 
mało osób ehoe na nią wchodzić, więo paszkwilowe 
pisma są coraz butniejsze.

Morderstwo i  samobójstwo. W Jarosławiu 
trębaoz szwadronowy, huzar Franciszek Varga za­
strzelił swoją narzeozonę Aleksandrę Mnzykówne a 
potem strzelił do siebie dwa razy z rewolweru i ra­
nił się śmiertelnie. Niema nadziei uratowania mn 
życia. Powodem zbrodni miała być niemożność po­
ślubienia Muzykówny.

P rojektow any rąbanek . Zamożny kupiec 
Ikstem w Kolbuszowej wykrył, że mamka Hanka 
Chtiej, którą niedawno ze Lwowa przywiózł, knaje 
jakieś zbrodnioze zamiary i porozumiewa się z opry- 
szkami ze Lwowa, aby obrabować a nawet wymor­
dować całą rodzinę Eksteinów. Zawiadomił o tern 
żandarmeryę, która rozwinęła środki ostrożnośoi i 
rzeozywiśoie sehwyoiła dwóoh opryszków Windischa 
i Hendrioha, w chwili, gdy wysiadali z wagonu 
Sprowadziła ich Hanka Chtiej za pośrednictwem 
swej przyjaciółki Maryi Holka. Hendrich jest znany 
policyi lwowskiej, jako niebezpieczny złodziej Win- 
disch zaś ma już swoją sławę; niedawno zajmywał 
się nim sąd lwowski, weszło bowiem doniesienie, że 
Windisch był mordercą rodziny Korkesów. W  roku 
1897 został on przez sąd lwowski skazany na 7 lat 
więzienia za zabicie policjanta. P0 odsiedzeniu kary 
udał się do Wilna, skąd przed rokiem odstawiły go 
władze napowrćt do Galioyi, gdzie zaraz dokonał 
znacznej kradzieży i 8 miesięoy siedział za to w 
więzieniu.

Z  kole jl państw ow ej. Z powodn niedosta­
tecznej frekwencji zastanawia się z dniem 1 maia 
br. kurs wozu I i H klasy, między Przemyślem i 
Borysławiem, przy pociągach osobowych nr 2029 
1*29, 18*8 i 1814, 1218, 2015 łączących' się w 
Przemyśla z pociągami pospiesznymi nr. 5 wzgle- 
dnis fi. 8 ?

.R e fo rm a  p ocztow a*, organ fachowy gali- 
eyjskich nrzędników i lunkoyonaryuszów pooztowyoh 
wszech kategoryi, zaozął wychodzić w Krakowie z 
dniem 1 maja br. Jako redaktorka i wydawczyni 
podpisana jsst pani Kazimiera Kalinowska.

G lm n aiyn m  p olsk ie  w B ia łe j. Otrzymu­
jemy następującą odezwę do zamieszczenia: W  kołaoh 
inteligeneyi polskiej na kressch Galioyi zrodziła się 
pod naciskiem rzeozywistej potrzoby narodowej myśl, 
że w Białej wiino powstać gimnazynm polskie. 
Biała, najznaczniejsze w Galioyi oentruói przemysłn, 
zatrudnia dziesiątki tysięoy robotników, Do fabryk 
w tern mieście i w sąsieduiem Bielskn wlewa się 
nieustanny Btrumień ludności polskiej. Ludność ta, 
rosnąc z dniem każdym w samo wiedzy i poozucin 
narodowem, ma wszelako zamkniętą lnb przynajmniej 
utrudnioną drogę knltnralnego rozwojn, a to dla 
brakn szkół średnioh. Niemoy, tworzący w tych 
okolicach nieliczną wysepkę narodowościową, mają w 
Bielsku wszystkie średnie zakłady naukowe: gimna­
zjom, szkołę realną, szkołę przemysłową, nawet 
ewangielickie seuiinarynm nanozyoielskie, założone 
staraniem prywatnem. Cwierćmilionowy zastęp Pola­
ków nie może przeciwstawić tej twierdzy kulturalnej 
ani jednego średniego zakładu naukowego. I choć 
zdrowy duch narodu żyje w ludzie i stawia czoło 
germanizowaniu przez kulturę, to jednak rozwój nor­
malny w każdym kierunku nie da się pomyśleć bez 
uprzystępnienia dzieciom robotniczym i włościańskim 
tej okoliey wyższych studyów w języku ojczystym. 
«^J|Akoya za stworzeniem w Białej prywatnego 
gimnazynm polskiego musiała powstać w tych wa- 
rnnkaoh samorzutnie, aiłą faktn. Tak, jak niedawno 
jeszoze gimnazynm oieszyńskie, tak dziś bialskie 
staje się postulatem Darodowym wagi pierwszorzęd­
nej, staje się jedną z tych kwestyj bieżąoych w 
źyoiu Polski, które usuwa się z porządku dziennego 
tylko pomyśli em rozwiązaniem.

ń 'A z Pf ł “ ą świadomością, że idzie tu o sprawę 
narodową niezwykłego znaozenia zwraca się też 
Związek Praoy Narodowej do wszystkich Polaków, 
z ły  popaili dzitło tak ważne. Te ćwierć miliona

dusz polskich mają prawo do pomooy ogółu, gdyż 
winny wydać z siebie inteligencję, siłę kulturalną, 
krzewicielkę i ostoję myśli narodowej. Wypróbowana 
ofiarność Polski ma znów przed sobą ważną misyę. 
Kto śledził dzieje tej ofiaraośu w ostatnich lat dzie­
siątkach, ten nie zwątpi, że dary popłyną szybko 
i obficie. Każdy, mniejszy czy większy, choćby gro­
szowy, zaświadczy jednako o solidarności narodowej 
oflaredawoy, o miłości dla starej dzielnioy Piastów 
a przedewszystsiem o zrozumieniu dróg, którsmi 
idzie teraz skupienie sił narodowych przez oświatę, 
zadatek odrodzenia.

Za Związek Praoy Narodowej: prezes: Zdzisław 
br. Taraowski; — Bekretarz: dr. Tadeusz Sta­
rze wski.

Składki przyjmnją redakcje dzienników oraz 
p. Władysław Brodacki, przewodniczący komitetu w 
Białej.

K ronika powszechna,
§ M orderstw o d la  rąbanka. Z Morawskiej

Ostrawy donoszą, że w pobliskiej miejscowości Pe- 
terswald pewien robotnik z Bema, wypuszczony nie­
dawno z więzienia, zakradł się na probostwo, zamor­
dował tam gospodynie proboszcza i zrabował wiele 
kosztowności. Usiłował następnie zbiedz, ale schwy­
tano go. Przed żandarmem przyznał się do zbrodni 
i oświadczył oyulcznie, że miał zamiar zamordować 
także proboszoza, ale nie znalazł go w domu.

§ City M oa teca rlo  u p a d a ’  Zdaje się, że tak. 
Oto na ostatniem walnem zgromadzeniu członków 
„Casino des Etrangera* okazało się, że doohody do­
mu gry były w roku ubiegłym mniejsze o 4 milio­
ny iranków. Zauważyó należy, że w ciągu ostatnich 
lat (mianowicie od czasu wojny afrykańskiej) docho­
dy kasyna siale się zmniejszają. Skutkiem niepo­
myślnych interesów dywidenda za akcyę wynosi w 
tym roku 290 f r , tj. o 60 fr. mniej, niż w roku 
zeszłym.

Zmarli.
Ludw ika i  K akaw sk lch  D ąbrow ska. Jak

cichym był żywot, tak cicho spłynęła śmierć na znu­
żone powieki tej sędziwej niewiasty. Tylko rodzinie 
i najbliższym znajomym wiadomo, czetn była w ży­
ciu śp. Ludwika, jak to życie zapełnić umiała 
skrzętną, zapobiegliwą pracą, przedewszystkiem około 
wychowania synów, w których serca wszczepiła bo- 
jaźń Bożą i poczucie obowiązków względem społe­
czeństwa. Do ostatniej niemal chwili życia, mieszka­
jąc przy jednym z synów, Zygmuncie, na wsi, w 
Szozepiatynie, trudniła się gospodarstwem domowem, 
niezmordowanie czynna, pomimo sędziwego wieku. 
Przeżyła lat 82 i w zupełnej przytomnośoi umysłu, 
pojednana z Bogiem, a błogosławiąca syaom i wnu­
kom odeszła pełna wiary i cichych zasług w  wie­
czność. Osierociła czterech synów, z których najstar­
szy dr. Paweł Dąbrowski jest znanym we Lwowie 
adwokatem i syndykiem galic. Kasy oszozędaośoi. 
Ciężką żałobą okrytej rodzinie towarzyszy szczere i 
gorące współozucie licznych przyjaciół i znajomych. 
Pogrzeb ś p. Ludwiki Dąbrowskiej odbył się w 
Szczepiatynic (stacja Korczów) dziś 30 b. m., o 
10  rano.

D y o o iiy  Bek, b. redaktor „Przeglądu zako­
piańskiego1* umarł w Zakopanem.

* L teatru krakow skiego. Najnowszą premie­
rą teatru krakowskieg) było przedstawienie „Ślubów 
Panieńskich* Fredry. Na przedstawienie to zapra­
szał publioznośó stylowy afisz, pisany polszozyzną z 
r. 1832, który mówił, źe „artyści stoł. król. miasta 
Krakowa, ku nozczeniu 75-roczuicy „Ślubów Pa­
nieńskich* będą mieli zaszozyt daó reprezentaoyę 
komedyi pn. „Magnetyzm seroa czyli śluby Panień­
skie*. Przed nazwiskami aktorów stały stylewe: 
JPani, JPan. Końozył się afisz wezwaniem: Prze­
świetna Publiczaosci! Reprezeatacya niniejsza dana 
jest na teatrze naszym ku uczozenin 75 rocznicy 
pierwszej „Ślubów Panieńskioh* reprezentaoyi (r. 
1832). Dekoracja do bztuki potrzebna, malowana 
jest wedle wzorów JPana Karola Fryoza w praco­
wni teatralnej JPana Spitziara; jako też i gardero­
ba generalnie do sztuki tej nowa, jako Mi i urzą­
dzenie wnętrzne sceny wedle pomysłów JPana Ka­
rola Frycza usknteoznionemi zastały. Entrepryza te­
atru miejskiego w Krakowie, chcąc się wywdzięczyć 
łaskawym amatorom teatru za dozaane względy, nie 
może w godniejszej wywdzięczyć się mierze, jak 
stwarzając w dniu dzisiejszym uroczyste kome- 
dyi polskiej święto, przedstawieniem nieśmier- 
tclayoh „Slubów“ , które po wszystkich soenaoh na­
szych przez 75 lat żywota z uniesieniem były przyj­
mowane! Wykonanie sztuki) w której brali udział 
„JPani* Solska jako Klara, JPani Przybyłko jako 
Aniela, JPani Wolska jako Dobrojska, W, Tara­
siewicz (Gustaw), Stanisławski (Albia), Sobiesław 
(Kadost), Szymborski (Jan) —  sprawdziło nsjznpeł- 
niej zapowiedź: przedstawienie stało się istotnie
świętem komedyi polskiej. Złożyła się na nie całość 
reżyserska, malarska i aktorska. Nastrój wśród pu- 
kliozaośoi panował uroczysty. Na sali zasiedli w 
wielkiej ilości umyślni goście ze Lwowa, Warszawy 
i Poznania. Pośród gości lwowskich był współreda­
ktor „Gazety lwowskiej* p. dr. Alfred Wysocki, 
który ua baukiecie wznosił w imieniu naszego gro­
du toast nu cześć dyrektora Solskiego.
AfieiMtrtnar H ra < rs ltisz «  te a t r n  s i l e l « « l e s » .

We czwartak „Wesoła wdówka* z p. Schnpp
W piątek „Straszny dwór“ Moniuszki.
W sobotę o 3 popoł.: „Zb \joy“ o pół do 8-ej 

wieczór „W esoła wdówka" z p. Miłowską.
W niedzielę o pół do 4-tbj „Zażarty automo- 

bilista" o poł do 8-mej „Wesoła wdówka" z p. Sohupp.
W poniedziałek „Juliusz Cezar".
We wtorek „Wesoła wdówka" z p. Miłowską
We środę „Juliusz Cezar*'
We Czwartek o g. pół do 4-tej „W icek i Wa­

cek" Przybylskiego, o g. pół do 8-mej wieczór „We 
soła Wdówka" z p Schnpp.

W piątek po raz l-szy „Osobna sypialnia" Ve-
berra.

K e p e r tn w r  te a t r u  k  . a k o w s k ie g o .
We środę ,8eatryx Cauci" Słowackiego.
We czwartek „Edukaoya Bronki" Krzywo - 

szewskiego.
W piątek „ Kordyan“ Słowackiego.
W sobotę premiera „Syzyfowa potomstwo" 

tragikomedya rodzinna Henryka Sikorskiego.
W niedzielę popołudniu „Mąż z grzeozności *, 

wieczorem „Syzyfowe potomstwo".
We wtorek „Śluby panieńskie" Fredry.
We środę „Jnliusz Cezar" Szekspira.

— Komisy a weryfikacyjna parlamentu n ie ­
mieckiego unieważniła mandat posła ks. Glo- 
watzsiego, wybranego na 'ulązku górnym w o- 
kręgu kozielsko-strzeleckim w ściślejszych wybo­
rach przeciwko kandydatowi polskiemu, redakto­
rowi Siemianowskiemu z Gliwic, małą tylko 
większością głosów. Unieważnienie mandatu na­
stąpiło wskutek udowodnionyoh przez stronę 
polską licznych nadużyć przy wyborach, jakich 
się dopuszczano ze strony niemieckiej. Jeżeli ple­
num parlamentu potwierdzi uchwałę swojej ko- 
misyi, jest wielkie prawdopodobieństwo, że przy 
nowych wyborach wyszedłby p. Siemianowski i 
w ten sposób Slązk górny miałby w parlamencie 
niemieckim sześciu polskich przedstawicieli.

Z  W ^ . B S Z A
—  W Warszawie odbyło się wstępne zebranie 

organisaoyjne „Zwiąku katolickiego*, nowej insty- 
tuoyi, której działalność ma objąć oałe Królestwo 
polskie. Zebranie zagaił arcybiskup ks. Popiel.

—  W  Warszawie uwięziono syna petersbur­
skiego milionera Proekopowa, za sfałszowanie wekslu 
na 400.000 r. na imię ojoa.

— ■ W Łodzi wczaraj o 9 rano dokonano zbroj­
nego napadu na sklep monopolowy przy ul. Pań­
skiej. Napastnicy zabrali około 100 rubli z kasy i 
rozbili skrzynia z wódką, poczem zbiegli. OaegJaj 
i wczoraj aresztowano w różnych dzielnioaoL Łodzi 
około *0 osób.

Z  - W “1 I L . S T - A - .
—  Biskup wileński otrzymał od ministerstwa 

?praw wewnętrznych tdrgrom oświadczający, że nie 
pozwala się na urządzanie nauk rekolekojjuych przez 
przybyłych do W ilna 0 0 . Redemptorystów z Galioyi. 
Przybyli zakonniay napowrót wyjeohali. „Wileński 
WiBBtniku uzasadnia zakaz Mm, że zakonnicy przy­
byli do Wilna bez wymaganego pozwolenia. Mie­
szkańcy Wilna wyzłali protest do prezesa Koła
polskiego w Petersburgu.

Z  K I J O W A .
—  Byłego posłt, do Dumy W yrowoja ska­

zał sąd za podburzanie do obalenia istniejącego 
ustroju państwowego na 6 miesięcy wię-
zienia. _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

Z całego świata.
P aryż Zmarły milioner Commercy zapisał 

uniwersytetowi paryskiemu 4 miliony franków.
L on d yn . W  hucie stalowej w Homebroug 

spadł wskutek przerwania się tiansmisyi, kociół 
u&pełniony 340 centnarami płynnej stali, 23 ro ­
botników zginęło na miejscu, 3 są ciężko ra­
nieni, a 4 lekko.

C etynia. Wczoraj o 10 wieczór wybuchł 
w porcie Antivari pożar i objął budynek, w któ­
rym było 15 centnarów prochu i dynamitu, prz®- 
znaczouego do robót kolejowych i portowych. 
Nastąpił straszny wybuch. Zginęła jedna kobieta, 
a 27 osób odniosło ciężkie, 41 lekkie rany. Wiele 
domów jest uszkodzonych.

Hessyna Wulkan na wyspie Stromnoii jest 
czynny. Winnice w pobliżu wulkanu zniszczone. 
Skutkiem przsrwy komunikacyi brak szczegółów. 
Panuje ogromny upał. Zbiory są zniszczone; 
kilka domów i dwa kościoły doznały uszkodzeń. 
Dwoje dzieci zostało lekko znanionych. Wśród 
ludności panika.

Hawana. Do strajku 12.000 robotników 
trustu tytoniowego przyłączyło się jeszcze 8000 
robotników innycb fabryk tytoniowych, tak żs 
cały przemysł cygarowy jest w zastoju.

Rzym. W  mieście Piacenza podczas ćw i­
czeń wojskowych pułku piechoty włoskiej nr. 49 
jeden z podoficerów wystąpił z frontu, przybliżył 
się do majora Pascatoriego i strzałem z rewol­
weru zabił go na miejscu.

S ta n  p e w le tr u * . Sprawozdanie centralce) su - 
oyi meteorologicznej Wiedniu i austryackich kolei 
państwowych. linia 29 kwietnia 1907. roku o godz. Y 
rano. Czerniewce — Tarnopol  — . Cwóm + 5 0 , 
8sole —'•— Przemyśl —•—. Jarosław ->-5-2 Tarnów 
—■•—. Nowy Zagórz — Kraków -ą-4-5 Praga +  4-6, 
Wiedeń +3'2 Semmering —0 4 Budapeszt -f-7-l. Iso.nl 
+ 1 '8, iłiva + 7 '8 Tryest 414-2 Celsyasza.

Ostatnie wiadomości.
„Czernowitzer Alg. Ztg.u donosi, że w po­

wiecie Putilla pośród ludności przygotowuje się 
ruch o bardzo niebezpiecznych tendencyach, po­
dobny do niedawnych rumuńskioh. Władze przed­
sięwzięły cały szereg środków zapobieżenia te­
mu. „Czerń. AUg. Ztg. znaną jest z upodobania 
w  sensacyjnych alarmach i dlatego jego donie­
sienia przyjmować należy z zastrzeżeniem.

Również w Rumunii wśród ludności żydow­
skiej pojawiły się obawy ponownych rozruchów 
podczas nadchodzących świąt obrządku gre­
ckiego.

Telepm y i telefonematy
z dnia 30 kwietnia 1907. j 

Prognoza pogody.
ffledeń. Prognoza centralnego zakłada mete­

orologicznego w W iednia na dzień 1 maja:
W Galicji: Po więsezej częśoi pochmurno,'

temperatura podnosi się, z początku pogoda brzydka, 
później powoli polepsza się.

Sprawy austro-węgierskie.
W iedeń . Na wczoraj Bzej naradzie gabine­

towej, która trwała 2 godziny, uchwalono według 
„N. Fr. P ressj* . podjąć rokowania ugodowe z 
Węgrami w  początkach maja.

Sejm węgierski.
Budapeszt. Izba posłów sejmu węgierskie­

go odbyła dziś krótkie posiedzenie formalne i u- 
chwaliła następne posiedzenie odbyć dopiero 
13 maja.

Ruch agrarny w Sławonii.
Bndapeszt. Z Osieku donoszą, że socyalno- 

demokratyczne stronnictwo krajowe Chorw&cyi i 
Sławonii wydało odezwę do robotników rolnych 
wszystkich krajów, aby nie przyjmowali roboty 
w Sławonii i Syrmii.

Zjazdy monarchów.
Chrystjanja. Królestwo duńscy przybyli tu 

wczoraj popołudniu, powitani przez króla Hako- 
na, przedstawicieli storthingu, rządu i dyplo- 
naaeyi.

Rzym. Dziś para królewska angielska bę­
dzie przejeżdżała przez Rzym, udając się do 
Francyi. Na dworcu kolejowym powita ją król 
Wiktor Emanuel.

Z Rosyi.
D am a.

Petersburg. Duma obradowała na w czo- 
rajszem Łajnem posiedzeniu nad kontyngentem 
rekrutów na rok 1907.

W dyskusyi zabrał głos minister wojny i 
oświadczył, że po wojnie z Japonią szezególnie 
jest potrzebnem utrzymanie w ojskow ej powagi 
Rosyi. „Jeżelibyśeie nie zechcieli uchwalić nam 
uznanego za potrzebny kontyngentu rekrutów, 
to go weźmiemy sobie bez was na podstawie) 
§, 119 ustaw zasadniczych. Musicie nam uchwa­
lić żądany kontyngent1*. »!

P o tych słowach ministra powstała wielka! 
i wrzawa w całej Izbie. Rozległy się okrzyki:

—  Nie jesteśmy w kasam i, a ie m ów pan 
do nas, jak do żołnierzy r

Kadet Hessen wzywał Izbę, by ze względu 
na tak poważną chwilę zachowała spokój. M i­
nister wojny, m ówiąc do Izby takim tonem, za­
pomniał, że mówi do zastępców ca łego naroau 
rosyjskiego. Minister może tylko wówczas^ żądać 
od Izby kurtuazyi, jeżeli sarn posługuje się 
uprzejmym tonem. W zywam  Izbę, aby ignoro­
wała słowa ministra i przeszła do rzeczowej 
dyskusyi.

P rzy  końcu posiedzenia powstała gw ałto­
wna wrzawa, gdy socyalista D uborow  zawołał:

— Dopóki trwały rządy autokratyczne, 
używano armii do celów  politycznych wewnątrz 
państwa; dopóki tak będzie, braknie armii zaw­
sze wartości moralnej do walki z wrogiem ze­
wnętrznym.

Gdy mówca zaatakował tron i armię, 
wrzawa zwiększyła się, członkowie prawicy po­
częli krzyczeć, tupać, b ić w pulty. Ministrowi® 
zerwali się z ław i zaprotestowali przeciw tym 
atakom. Na lewicy powstała wrzawa. Wtedy 
ministrowie wyszli ze sali. Aby zapobiadz bójce, 
Gołowin zamknął o 8 w ieczór posiedzenie.

Dziś przedpołudniem dyskusya będzie da ­
lej prowadzona.

Przyjęcie przedłożenia o rekrutach zdaje 
się być zapewnione, ponieważ 44 posłów  z K oła 
polskiego zapewnia, że będzie głosowało pro, 
gdyż występują oni przeciw rządowi rosyjskie­
mu, ale nie przeciw państwu rosyjskiemu.

W spraw ie k ary  śm ierel.
P e te r s b u r g .  Kam śmierci pow oli jest zno­

szona i zastępowana innymi rodzajam i kar. Od 
5 maja kara śmierci zostania zupełnie zniesiona 
i ma być dopuszczalna tylko w najbardziej wy­
jątkowych wypadkach. Z  powodu zniesienia ka­
r y  śmierci ukaże się w tych dniaoh specyalny 
okólnik.

Zam achy.
Jekaterynosław  (P . Ag.). Ubiegłej nocy usi­

łowano wykonać zamach na pociąg osobowy w 
Gorjanowie. Zamach nie udał się. ObraDOwano 
tylko jednego prywatnego kasyera, który mi8ł 
przy sobie 80.000 rubli. Sprawcy uciekli.

Parlament niemiecki.
B erlin . Na wczorajszem posiedzeniu par­

lamentu niemieckiego, w dyskusyi nad etatem 
poozt, poseł O h ł a p  o w s  ki  przemawiał prze­
ciw proponowanej rezolucyi w sprawie p izy- 
znania nieodwołalnego dodatku dla urzędników 
pocztowych w prowincyi wschodniej, gdyż taki 
dodatek jest sprzeczny z konstytucyą. Chodzi 
bowiem j®dynie o cele polityczne. Zarządzenia 
takie stwarzają tylko karjerowiczowstwo wSród 
urzędników. M ówca przytaczał wypadki, które 
udowadniają, że dodatek dla niemieckich urzę­
dników w Marchii wschodniej popiera denuneya- 
torstwo.

Wioeprez. Kaempf przywołał m ówcę do 
porządku za nazwanie antypolskiej polityki pru­
skiej „podłą, niegodną polityką tępienia*.

Rewolucya w Czarnogórze.
R a g u il. Doniesiono tu, że w Czarnogórze 

przychodzi do coraz gwałtowniejszej walki opo- 
zycyi przeciwko dynastyi, a głównie przeciwko 
następcy tronu, który jest bardzo niepopularny. 
Rząd zniszczył 2 drukarnie należące do opozy- 
cyi. W tych dniach uda się do Ceiynii zbrojna 
deputacya złożona z przewódców najbardziej w o­
jowniczych plemion z żądaniem, aby książę rzą­
dził konstytucyjnie, jak to  był przyrzekł.

Z Francy!.
Paryż. Związek syndykatów urządził wczo • 

raj 11 zgromadzeń celem zaprotestowania prze­
ciw aresztowaniu funkeyonaryuszy giełdy robot­
niczej. Wszyscy mówcy wzywali do obchodu 1 
maja i urządzenia demonstracyi na rzecz 9-go- 
dziuuego dnia pracy i jednego dnia spoczynku w 
tygodniu. Centralny związek urzędników poczto­
wych i telegraficznych protestował przeciw od ­
daleniu tych, którzy podpisali list otwarty do 
prezydenta gabinetu i uchwalił wysłać deputa- 
cyę do p. Clemenceau z żądaniem cofnięcia tego 
zarządzenia.

Paryż. Dzienniki donoszą, że ks. Bodin 
wniósł do władz podanie o  pozwolenie ua zało­
żenie syndykatu księży paryskich

P aryż. W czorajsza rada ministrów zajmo­
wała się projektem ustawy zwróconej przeciw 
rewolucyjnym dążnościom związków robot­
niczych.

Paryż. Cała prasr zajmuje się uchwałami 
wczorajszej rady ministrów. Jaures pisze w „Hu- 
manite", że uchwały te są prowokacyą całego 
stronnictwa socyalno-demokratycznego a nawet 
części radykalistów. Między rządem a socjalista­
mi możliwą jest odtąd tylko bezwzględna wojna. 
Ministrowie Briand i Viviani nie mogą pozostać 
dalej w gabinecie.

Sooyalno-radykalny organ „Lant®rne“ wy­
stępuje ostro przeoiw rządowi.

„Figaro* natomiast nazywa uchwały rady 
ministrów początkiem zwycięstwa zdrowego ro ­
zumu, wątpi jednak, czy ministerstwo w obe­
cnym składzie będzie mogło na tej drodze dłu­
żej wytrwać.

Pod niebem błękitnem.
M on te  C arlo w kwietniu.

Chcąc dobrze zrozumieć demona gry, któ­
ry na największej górze obrał sobie siedlisko, 
ale który grasuje mniej więcej wszędzie, trzeba 
zdać sobie sprawę z psyohologii graesów. Cała 
gra da się streścić w walce dwóch uczuć: oba­
wy utraty pieniędzy własnych i chęci łatwego 
zysku. Z  chwilą, kiedy zw ycięża drugie uczu­
cie, człowiek, który może nigdy nie grał, staje 
się graczem.

Dlatego oszczędność, a nawet skąpstwo, 
nie są bynajmniej szczepieniom ochronnem prze­
ciwko ohorobie gry. Znałem ludzi niezmiernie 
oszczędnych, a nawet skąpych, którzy nie ża­
łowali sobie wydatków, gdy chodziło o  stawki 
na zielonem polu ; by li między nimi i } acJ* 
rzy padali ofiarą nowej namiętności. Gracze 
zresztą odznaczają się wogóle wygórowaną 
oszczędnością; by się o tern przekonać, dość 
spojrzeć na tłumy, wiozące setki tysięcy fran­
ków do domu gry, a tłoczące się w tramwa­
jach  w klasie drugiej, czekające nieraz nc na­
stępny tramwaj, byle nie dopłacić dziesięciu 
centymów. Dość pogawędzić ze służbą różnych 
pensyonaiów, aby się dowiedzieć, źe z całego 
niebieskiego brzegu w Monte Carlo napiwki są 
najgorsze. Dość wreszcie przyjrzeć się usilnemu 
wrzucaniu blaszek i guzików do puszki przy 
kontramarkarni.

Niebezpieczeństwem gry nie jest przegra­
na, którą z początku każdy ograniczyć może i 
musi stosownie do swoich środków, lecz brak 
pomiarkowania w chęoi zysku. Jeżeli czytelniku, 
ktokolwiek z twoich znajomych j  idzie 4o Manta

Carlo, życz mu, by na wstępie przegrał niewiel­
ką sumę. Znam wielu takich, którzy raz zapła­
ciwszy kilkudziesięcio czy kilkaset frankową 
daninę złotemu cielcowi, aogą w -cej nie stanęli 
w jego  świątyni. Ci są najm)drzeisi, ale tiC. 
jest najmniej. Natomiait wszystkie wypadzi 
znaczniejszej przegranej, wszystkie tragedye, 
rozgrywające się na tle gry, miały na początek 
znaczne wygrane. Żaden gracz niemal nie może 
utrzymać wygranej. Pewnego razu drażniono 
właściciela domu gry, Bianca, wiadomością, że 
jakiś pan wygrywał staie i z wygraną wyje­
chał z Monte Carlo.

— Czy umarł? — aapytał potentat miej­
scowy.

—  Nie, przeciwnie, cieszy się doskonałeno 
zdrowiem.

Blanc wzruszył ramiooami:
— No, to nic. „Ce n’est que de 1’argeni 

qui dćcouche*. i
I  to się sprawdza prawi® zawsze.
Przed paru laty ogólną uwagę zwracał pe­

wien Węgier, który w ciągu kilku tygodni wy­
grał trzy miliony franków. Zabrał się i wyje­
chał do Budapesztu, gdzie w plsmacL miejsco­
wych, w ogłoszeniach wyraził humorystyczne 
podziękowanie dom owi gry za to, że ten dopo- 
m ógi mu do zrobienia majątku. Chciał być zło­
śliwy, a » ie  wiedział, że zamiescit kolosal­
ną reklamę dlo rulety, śe postąpił jak naganiać! 
płatny.

Niebawem po pow rocie zaczęła go nur­
tow ać b irdzo naturalna i zrozumiała myśl, opar- 

I ta na łatwości uogólniań poszczególnych wy- 
| padkow, w łaściwej umysłowi ludzkiem u: skoro 
J wygrałem trzy miliony, dlaczego nie miałbym 
I wygrać dziesięciu ? Przez jakiś czas bronił się 

tej myśli, wreszcie uległ i po paru miesiącach 
pow rócił. Przegrał oczywiście wygrane trzy m;- 
iiony i jeszcze dołożył poł miliona własnych 
fundnszów.

Innym razem, przyjechało małżeństwo z 
W arszawy, ze sfer kupieckich, którego średnia 
zamożność opierała się na prowadzeniu nie­
wielkiego interesu. Uśmiechało in. się szczęście: 
w ciągu pierwszych dni wygrali kilkanaście ty­
sięcy franków. Następne — pochłonęły tę sumę, 
ja k  również całą rozporządzalną gotowkę wła­
sną. Oczywiście nie zrozumieli, że mają do czy­
nienia z naturalnym odwrotem hazardu. W y­
stąpiło zwykłe uogólnienie, skoro raz wygra­
liśmy, powinniśmy wygrywać zaw sze; jeżeli 
przegraliśmy, to dlatego, że popełniliśmy błędy 
w  grze. Pan X .  udaje się tedy do Warszawy, 
zaciąga m ożliw ie największą pożyczkę i wraca 
z gotówką. Poszło wszystko. Jedzie drugi raz 
do W arszawy, sprzedaje interes, z resztą ma­
jątku powraoa i naturalnie przegrywa ją  bardzo 
prędko. Dziś państwa tych utrzymuje rodzina.

Podobna jest historya młodego małżeń­
stwa francuskiego, które zwracało powszechną 
uwagę swoją urodą i w esołością : byli w po­
dróży poślubnej. A le  ta zakończyła się tragi­
cznie: kiedy prz®grali wszystko, nie wyłączając 
klejnotów, siedli na ławce w pobliżu kasyna. 
Celnym wystrzałem z rewolweru mąż zabił żo­
nę, a potem sobie wpakował drugą kulkę...

Ludwik Włodek.

(t Tt lw o w sk ie j I i b y  h and low ej. Na wcioraj- 
szem posiedzeniu p. Jonasz przedłożył sprawozdanie 
z przebiegu dapntaoyi anstr. Izb handlowych u 
sprawie podwyższenia nalsżytośoi telefoniianycn i 
oznajmił znaną już rzecz, że niema nadaieji, aby 
rząd to podwyższenie cofnął. Następnie załatwiono 
szereg spraw administracyjnych i wybrano p Leo­
polda Baczewskiego członkiem rady komisji celnej 
a dr. Bnckera jego znstępoą.

B a n k  r o la l c u ?  w e  L w o w ie .
Lwów dnia 30 kwietnia.

Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów.
Waluta koronowa-

Pszenioa gotowa od9-00 do 9 20, pszenica na ter- 
mina 0-00 do 0'00. Żyto gotowe 7 00 do 7 20, żyto c a  
termina 000 do 0 00. Owies obroczny gotowy 9 80 do 
9-80. Owiec obroozny na termina 0.00 do O OO Jęczmień 
pastewny ODO do 0‘ÓO. Jęczmień browarniany 9 00 ao 
9-10. Rzepak 00-00 do 80 00. Lnianka 0-00 do 0-00. 
Groch pastewny 8 50 d j 9 00, groch d< gotowania 
10 0 do 11.— Wyka 7 00 do 7-25. Bobik 7-70 do 8-00 
Hreczka 00.00 do 00-00. Kukurudza nowa za 56 kilo 
00-0 do 0-00, kukurudza stara 0-00 do 0 00. Chmiel no- 
wy sa 56 kilo 00-00 do 00-00, ohmiel stary 00 00 dc. 
00-00 Koniczyna czerwona 65"— do 75- —, koniczyn- 
biała 40— do 50-—, koniczyna szwedzka 85 — do 
75-— Tymotka 34-— do #8-—.

Spirytus paritas Tarnopol *a 100 litr. nowy od 
42-50 do 42 75. Spirytus paritas Tarnopol ua ternuny 
 do — , spirytus paritas Tarnopol ekskontyn-
gentowany 23-50 do 2375.

Z powodu silnego popytu o ziarno do siewu 
ceny zbóż i roślin strąozrowyoh wykazują dalszą 
zwyżkę. Niemnisj podniosły się w cenie artykuły pa­
stewne.

U t e d e A , 29 kwietnia. S p i r y t u s  Z l. towa- 
skontyngentowany z dostawą natychmiastową za 100 
HI. piaoono kor. 4700 do 47-40. Tendencya: zwyżka.

Tendenoya: zmienna.
C u k i e r ;  Rańnada prima * dostawą natych­

miastową z *Wiednia w oałyoh w»g. K. 7 0 --  do 70-25.
TendenoyL: spokojna.
B n d a p e s e t  Ania 30 kwietnia. Kurs w koro­

n a c h  i do 10O klg. Notowano pszenicę na kwiecień
 0 '- ,  na maj 5-82—8’SS, na paśdziernik 9'20—

q-2l żvto na kwiecień 0------O --, na październik 7-86
 7*87 ' owies na kwiecień 0------ O*—, na maj 7*73 —
7-78 aa październik 880-6-81, kukurndza na maj 5 75 
„5-76, na Upieo 5-7 1 -5 7 2 , rzepak na sierpień 14‘80
-14-40.

W ie d e ń  dn. 80 kwietnia (Tolegram „Gazety 
Narodowej*). Zamknięoie giełdy o godz. 2 minut 30 
no południu. Akoye austryackiego zakładu kredyto­
wego 685 00. węgierskiego zakładu kredytowego 7 75-00 
Anglobanku 3C8-S0, Hnionbanku 506 00 BaSka dla 
krajów koronnvch 44650, Baakvereinu 547 25, Boden- 
o r e d i t u  10680Ó, gaUoyjskiego Benku hipotecznego 
58900,-kolei państwowych 686 35, kolei południowej 
180-60, tramwaju A. — , B. — , kolei Elbethai 
429-50 kolei póln. 55 70— 55-90 kolei czemiowieckiej 
577 00, alpiny 609’00, Rima Muranyu 554-25, praskiego 
towarzystwa żelaznego 2584, fabryki broni 549 00, 
tureokie tytoniowe 418 00 galicyjskiego karpackiego 
Towarzystwa naft. 556’—588, oblig. węg. indemniz, 
94-20, renta majowa 98-55, austryacka renta koronowa 
93-50, węgiersku renta koronowa 94-80,

NEKROLOGIA.

t
Dnia as kwietnia 1907 zakończył iycie w Krakowie

Władysław Jaruntowski
syn ś. p. Jana i ś. p. Maryi z margrabiów Lealich 

] wlaiciciel dóbr. Zwłoki praewicz one będą do ma’ 
jątku rodzinnego Twierdze dnia 29 bm.

Z  u® u  a zaszczytn ie  firma M ichaliny K o­
z łow sk ie j, p ierw szorzędn a  pracow nia  sukien
we Lwowie i  w Warszawie, zaopatrzjła swoją pra­
cownię w duży wybór nowośoi sezonowych. Praco­
wnice sprowadzone z arszawy dają wożno6Ć za­
dowolenia najwybredniejszej klientki.

Z poważaniem 
M ichalina K o ilow ak a , ul. Adama Asnyka 1. 7 II. p.
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I r ó i  życia towarzyskiego.
PewleM EDYTY WHARTON.

(Z angielskiego).

(Ciąg dalezy.)

Lily westchnęła i rzneiła papierosa w ko­
minek.

— Ach, oto właśnie różnica... panna mmi, 
mężczyzna może, jeśli chce. —  Spojrzała na nie­
go krytycznym wzrokiem. — Ubranie pana nieco 
zniezczone, ale kto dba o to?  Nie powstrzyma 
to ludzi od zapraszania pana na obiad. Gdybym 
ja  miała zniszczoną suknię niktby mnie nie chciał: 
kobieta bywa zapraszana zarówno dla swego 
stroju jak i dla siebie samej. Strój to tło, ramy, 
jaśli pan w oli; nie stanowi on powodzenia ale 
jest jego częścią Kobieta niepozorna nie jest 
nigdzie pożądaną. Mężczyźni wymagają od nas, 
żebyśmy były Ldne, dobrze ubrane... a jeśli nie 
możemy tego osiągnąć własnemi siłam i, musimy 
zawiązać spółkę.

Selden patrzył na nią ubawiony; nie mógł 
żadną miarą, mimo błagalnego spojrzenia jej cu­
dnych oczu, rozrzewniać się nad tą sprawą

-  O, chyna na taką ok tę kapitelu nie

-abraknie. Może pani spotka się ze swojem prze­
znaczeniem dziś wieczór u Trenorów.

Spojrzała na niego pytająco.
— Myślałam, że i pan tam jedzie... o, nie 

w tym charakterze I Ale będzie tam dnżo pań­
skich znajomych... Gwen Yan Osburgh, Wetheral- 
lowie, lady Cressida Raith... i Jerzostwo Dor- 
setowie.

Zawahała się przez chwilę, zanim wypo­
wiedziała ostatnie nazwisko i spojrzała na 
Seldena ukradkiem ; ale pozostał niewzruszony.

— Pani Trenor zaprosiła m nie; ale ja  nie 
mogę wyjechać przed końcem tygodnia a te 
wielkie zebrania nudzą mnie.

—  Ach, a mnie i zawołała.
—  Dlaczegóż pani jedzie?
— Zapomina pan, że to część przedsię­

w zięcia^ A nadto, gdybym nie wyjechała, grała­
bym w be/ika wraz z ciotką w Richfield 
Spriugs.

—  To prawie takie okropne, jak pójść za 
Dilhwortha — zauwazył Selden i roześmieli się 
oboje wesoło.

Lily spojrzała na zegarek.
—  Boże wielki I Muszę iść coprędzej Już 

po piątej.
Stanęła przed kominkiem i przeglądała się 

w lustrze, opinając woalkę. Poza, jaką przybrała,

uwydatniała linie je j smukłej postaci, nacechowa­
nej jakby jakimś leśnym wdziękiem — zdawać 
się mogło, że to branka z dziewiczych gąszczów, 
dryada, na którą narzucono jarzmo salonów ; i 
Selden pomyślał, że ten sam pierwiastek leśnej 
swobody w jej naturze nadawał tyle czaru jej 
obejściu.

Selden przeprowadził ją  przez pokój do 
przedpokoju; tu w progu podała mu rękę ru­
chem pożegnalnym.

— Rozkosznie tu było u pana; a teraz bę­
dzie pan musiał oddać mi wizytę.

— Ale, czy pani nie chce, żebym odprow a­
dził panią na s ta c /ę ?

—  N ie ; pożegnamy się tutaj.
Pozostawiła przez chwilę dłoń swoją w je ­

go ręku, śmiejąc się do niego czarująco.
— W  takim razie, żegnam panią... i powo­

dzenia w Bellotnoncit! —  rzekł, otwierając drzwi 
przed nią.

W sieni przystanęła, oglądając się dokoła. 
Na tysiąc szans była jedna, że mogi&by kogoś 
spotkać, alb nie można nigdy być pewnym, a 
ona zawsze opłacała swoje wybryki gwałtowną 
reakcyą ostrożności. Nie spostrzegła wszakże ni­
kogo, tylko pomywaczkę czyszczącą schody. 0 - 
tyła .jej postać i otaczające ją przyrządy zajmo­
wały tyle miejsca, że Lily, chcąc ją  minąć, mu­

siała zebrać spódnice i przycisnąć się do muru. 
K obieta  przerwała pracę i podniosła zacieka­
wione spojrzenie, złożywszy zaciśnięte czerwone 
ręce na mokrej ścierce, ztórr tylko co  wyjęła z 
wiadra. Twarz miała szeroką, brzydką, zeszpeconą 
znakami od ospy, i rzadkie włosy słomianej bar­
wy, po przez które przeświecała łysa czaszka.

— Przepraszam —  rzekła Lily.
Kobieta w milczeniu usunęła w bok swoje 

wiadro i patrzyła się w dalszym ciągu na miss 
Bart, gdy ta mijała ją  z szelestem jedwannych 
podszewek. Lily czul*., że rumieni się pod tern 
spojrzeniem. Go t» kobieta przypuszcza? Czyż 
nigdy nie można zrobić najmniejszej, n&jniewin- 
niejszej rzeczy, żeby nie wywoływać najohy­
dniejszych wniosków ?

W połowie następnego pięL* Lily uśmie­
chnęła się na myśl, że spojrzenie pomywaezki 
mogło ją  tok zaniepokoić. Nieboraczka była pe­
wnie oszołomiona niezwykłene zjawiskiem. Ale, 
ezy takie zjawiska są istotnie niezwykłe na ocho- 
dach Seldena? Miss Eart nie była obeznana z 
moralnym kodeksem miesskad kawalerskich i 
rumieniec ponownie zabarwił jej lica, gdy pomy­
ślała, że uparte spojrzenie pomywaezki nasuwało 
podejrzenie, iż miała tu poprzedniczki. Ale odpę­
dziła tę myśl, uśmiechając się z własnych obaw 
i zeszła śpiesznie, zastanawiając się, ezy też

znajdzie zaraz dorożkę.
Pod marmurowym portykiem zatrzymała się, 

szuk&jąe wzrokiem po ulicy dorożki. Nie widać 
było ani jedn ej; Lily wyszła tedy na obodnik i 
wpadła na małego mężczyznę o lćniącem ob li­
czu, z gardenią w butonierce, który uchylił ka­
pelusza z okrzykiem zdziwienia.

— Miss Bart! Nigdybym się nie spodzie­
wał! To się nazywa mieć szczęście —  oświad­
czył, a Lily poehwyciła błysk zaciekawienia po­
między jego wywiniętemi powiekami.

— A, pan Rosedale... jakie się pan mie­
wa? — spytała, spostrzegając poufały uśmieeL 
jego, który był prawdopodobnie odbicie*, nieu­
krywanego niezadowolenia, jakie odbiło się na 
jej twarzy.

P. Rosedale stał, przypatrując się z zaję­
ciem i upodobaniem. Był to okrągły, pulchny 
różowy mężczyzna, —  typ żyda blondyna. — 
ubrany w szykowny garnitur angielski; małe po­
dłużne oczki patrzyły na ludzi tak, jakgdybr ich. 
oceniał niby jakie osobliwości. Spojrzał pytająco 
na portyk „Beat»dick’a".

(C. d. n.)

& » r u p  -  P a g l i a n o , krewnajlepszy środek czyszczący 
wynalazku

_  prof. H ieronim a Pagliano
zarządzany od r. 1888 ściśle podług oryginalnej' recepty pierwotnej przez wynalazcę założonej i obecnie zostającej pod 
kierunkiem jego uprsr-nlonyoh spadkobierców, firmy, której sifdzibą jest F Ł O B E N C T A  V la  F a n d o l f lm i (Italia).

r . ~ » .
D r e b u e  e g l e s z e n i ą

pa A kL od wyrazu.

BITT.ION
taaewybormy, z drobiu i zwierzyny, przy 
Łwłyznie mięzs zdrowa, pożywna 1 tania 

zupa, po 34, 30 i 15 koron kilo. 
KwalmWa Mateayśaka — Kołom yja. 

Mnlefcówka M .

płynny — w proszku — w pakietach.
Należy żądać zawsze jasnoniebieskiego znaku fabryki z podpisem prof. G lralam o Pagliano.

Da nabycia wa wszyatkieh włękazyeh aptekach.

Skład dla A u stry i : bOCitATE BAAOOHETTI - ALA (SUd-Jyrol).

1 C u b i e ń ,
SB9*

Biedna sierotka, £,' 11»- 
triyle-

tcia dziewczynka do oddania poczciwym 
lndstom na własność. Wiadomość A. B. 
Debrewody p. Zbaraż. 375

Nowość! Łćiko reklamowe z mzto-W 
rzoem, poduszką, kocy- 

Hem i 3 prześcieradłami za 30 kor., tylko 
w składzie mebli i pościeli J. Schnitera i 
BL Tooeynldego, Lwów, 3 go Maja 5. 391

A a a r a s j  m ą c e  do oayncieiua dywa­
nów, ścian i mebli można oglądać w han­
dlu 
dwika 5.

Lwów, Karola I-o 
391

Wyborny miód PSl
ceny prze* lekarzy, 5 klg. twardy 6 kor., 
n eto  płynna patoka (rziytaa miodoborów) 
I tor. 60 Lal. W łasne pasieki. Korzenie- 
>»wlva aa. nanos , Iwauezany. 345

j l  obnajomiona s gospodarstwem 
I d llllc l i kuchnią poesuknje posady 
■ kziąty łacińek., poświadczy się dobre mi 
świadectwami, U kż. była 13 lat na jednej 
poiadaie. Zgloeaeala przyjmnje Jakób Pfą 
tak w Tuchowie. 397

r n r ł l f l i o n  Bóaendorfere, krótki, zna- 
I ■ * E .  O komity, okazyjnie sprze-

lopemtka a6 parter lewo. 398

Szkoła chowu drobiu
w Z fclo ej pod Bawą Buską

sprzedaje
Jaja Wylygowt indyków smar. pa 60 hal.

„ „ kaczek P-Hng po 50— 60 h
Knr Ziolonoaóiek 4-ta pokoi. 3 rasy kon­

trolowana po to h. za sztukę. 396

A j e n t ó w
w kaidem mielcie do apraedały losów 
aa spłaty, p o s c u k f l ) e  pod korzystny­
mi warunkami wiedeński dom banko­
we. Zglossenis pod; „L. R . 1553“ do 
f Haaseustelua k Yeglers. Wien L

CWjZTjH ____
Zakład zdrojowo-kąpielowy 

i hydropatyczny 
'.v pobliżu Lwowa.

Najsilniejsze wody siarezane w Europie, leczą ze znakomitym skutkiem: Goś­
ciec ożyli reumatyzm stawowy jakoteż mięśniowy, Dne (artretyzm), Wypooiny 
poiapalne tak dnawe jakoteż reumatyczne, Obrzęki po złamaniach i zwich­
nięciach, Choroby nerwowe, jak : Nerwobóle (Ischias), Niedowłady i pora­
żenia, Zołzy, szozególnic zapalenia stawów i okostnej na tle skrofulicznem.

koroby kobieoe, szczególnie białe upławy, Oheroby skórne, Kiłę w później­
szych stadyach po nadużyciu rtęci. — Pora kąpielowa trwa od 10 maja do 
! ońca września i jest podzielono na 3 sezony. Środki lecznicze w Lubieniu: 
kąpiele siarczane, kąpiele borowinowe, kąpiele z CO, a la Nauheim, kąpiele 
igliwiowe, masaż, elektryka, dieto i gimnastyka, a dla letników kąpiele rze­
czne w Wereszyey Zakład posiada centralne ogrzane łazienki i opalane 
miesikacia. Cena mieszkań od 1 k. 20 d. do 4 k. 60 h. dziennie, kąpiele 
od 1 k. 30 h. do 1 k. 80 h., a borowinowe po 3 k. Dla biednych w 1. i HI. 
8ezoni» znaozne opusty. Zakład i park elektrycznie oświetlony. W mieisou 
dwóeh lekarzy, apteka, staeya kolejowa, poczta, telegraf i połączenia telefo­
niczne. W  zakładzie dobra i niedroga restauracja. — Wszelkieh objaśnień 

udziela odwrotną pocztą D yrekcja zakładu kąpielowego. 383

!
•H.
4

i
M

Najstarsza w kraju C t n a  ś ó u l i s i u i  '1° okien wszelkich 
fabryka O T U Y  I Z d l U / y j  systemów,

P a r a w a n ó w  I  l e i n  r u e h o m y e b  itp.

W* 1 D 4 1 I R 1 ,
Lwów, — Hotel Żorża. 216

Cenniki iluatr. gratis. PP. Architektom o esy specjalne.

' ndsiela odwrotną pocztą D yrekcja zakłada kąpielowego. 383 &
I  Lekarz zakładowy : Dr. Ksawery Ohmlńakl.

K K Y N I C A

100 tysięcy
bieżących metrów siatek drucianych do oparkanienia zakontra­
ktowaliśmy na sezon bieżący. —  Dostarczamy siatek i wszelkich 

do nieb przyborów już od 45 bal. za metr bieżący
Cenniki odwrotnie. 3 l8

B iuro T e e h n l e n n e  U n W e n u m  K raków , P od w a le  13.

Ruch pociągów kolejowych
•kow iąnnjąey a dniem  1-ge m afa 1907  rak a .

(Czas środkowo - europejski).

POCIĄG
1 1  pospJosob.

przych. o y.

Staoya kolei: 
Muszy&a-Krynlua

ze Lwowa 11 (̂ odz. 
z Krakowa 6g. jazdy 
z Budapesztu 9 g.

c. i Zakład zdrojowy
w Galicyi.

Poczta 
(3 razy dziennie) 

i urząd 
telegraficzny. 

Aot-ka.

3-31

W Karpatach 600 m, n. p. m. Od staeyi kolejowej godzina bitej drogi. Na 
staoyi wygodne powozy. Środki louZhlcze : „Zdrój głów ny" i „Słotwlnka", bardzo 
silno] szozawy wapienne- I magnezowe sodowo - źelazlstej. Kąpiele mineralne 
bardzo obfite w kwas węglowy wolny, metodą Sohwartza ogrzewane. (W r. 1906 ' 
wydano 79.333). W skazania lecznicze' Niedokrewnośó, osłabienie nerwowe, błędni­
ca, przewlekły nieżyt pęcherza, ohoroby serca i naczyń krwionośnych ete.

Nader skuteczne kąpiele borowinowe we wszystkich chorobach kobiecych, 
przy reumatyzmie, w sprawaoh wysiękowych, obrzękach wątroby eto. (W roku 19 6 
wydano 24455). Skarbowy Zakład hydropatyozny pod kierunkiem specyalisty radcy 
ees. dr. Ebersa. (W roku 1906 wydano 15 463). Kąpiele gazowe z czystego kwasu 
węglowego. Kąpiele rzeczne, parowe, elektryczne, słoneczne, mięsienie. Klimat 
wamaoniająey podalpejski. Leczenie terenowe. 347

Wody nlneralns miejscowe i wszelkie zagraniczne. Kefir, Żętyoa, Mleko stery­
lizowane. Lekarz zakładowy: Dr. L. Kopff z Krakowa, stale cały sezon. Nadto 16 
lekariy wolno praktykująoycL Mieszkania: przeszło 1700 pokoi z całkowitym kom­
fortem urządzonych, w cenie od 1 k. 20 h. dziennie w zwyż.

Don zdrojowy. Wypożyczalnia książęs. Restauracje. Pensjonaty prywatne, 
hotele, cukiernie. Ksśolół katolicki, cerkiew. Muzyka zdrojowa stała (dyr. A. W.oń- 
*ki). Stały teatr. Koncerty, odczyty, bale, park szpilkowy przeszło 100 morgów ob- 
s-aru. Wodociągi wody źródlanej z gór sprowadsanej. Frekwencya w r. 1906 prze­
szło 7.750 osób. — Sezon od 15 maja do 10 października. W maju, czerwcu i wrze­
śniu ceny kąpieli, mieszkań w domach skarbowych i potraw w restauracji domu 
zdrojowego o 25% niższe. W lipcu i sierpniu nie udziela się ubogim żadnych ulg.

Rozsyłka wód mlneralnyoh krynlokioh od kwietnia d > listopada. Składy we 
wzsystkich więkezyen miastach w kraju i za granicą. Taksa kuracyjna od 6 do 
Ź0 koron. Bliższych wyjaśnień iu żądanie udziela, broszury i prospekty rozsyła

C. k. Zarząd zdrojowy w krynicy.

8-B5

1-30

216
Z'25

Miejsce kuracyjne

„PRIESSNITZTHAL"
w AOdllng. 

założone w r. 1850, arządsoae z a&j- 
■sdnleiszym komfortem, w aajpiękniej- 
uem położenia Wiedeńskiego lasu — 
jednak półgodsiny oddalone od W iednia,'  
N.daje się do kuracyf wszelkich sł«ś~; 
lioóei wewiętrai.yah nerwowych — “ 
di» wyezerpanyeh 1 osłabionych naj­
troskliwsza opiek- 1 znakomite skutki. 
Telefon: Módling 47. 116

Cenniki bezpłatnie.
Lekarz kierująoy: Dr. Józef Weiss.

.Elektryczna
palarnia

U f i w y
Leonarda Soleckiego,

K o A s k i  z ą b
oryginalny „Y irg in ia ' amerykański najprzedniejszy, oraz „ W ę ­

gierski- biały. 880

Kukurudzę I Buraki pastewne,
„Pignoletto®, „Cinąuantino* I marchew, wykę, groch, łnbiD, 

i „K arlik podolski® I sporek i hreczkę.

mieszanki traw na łąki,
pastwiska i gazony

poleca i dostarcza najtaniej

Jank Rolniczy we £wowie.
i H M Z Z n Z H H Z B H H H M B M B B H H W B Z H Z Z H
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jVowe światło gazowe §

5*5'

7-10
770
7-25

7'29
8'00
8-05

8'22

9'45

10-05
10-30
11-50 
1200
12-40 
110

1-55

3-51
3.56

5-40

2-00 —

O  każdy dom, mieszkanie, jak i instytucye mogą sobie tanim U  j
□  kosztem urządzić własne światło, wykluczona eksplozya, O *
■ j  jakoteż i zatrueie gazem. Tanie, godzina za 1 palnik o sile 0

100 świec kosztuje ®/4 hal. N ie wymaga fachowej obsługi, 
każdy w godzinie obznajomi się z urządzeniem i puszcze- j

niem w  ruch aparatu, instalacya jak gazu. — Światło to i
świeci się hermetycznie, jak elektryka. 273 9  1

Aparat w ruchu i do oglądnięoia w  P u b l i c z n e )  H a l i  O
Ą u k e j J u e ) ,  w Pasażu M'k< kascha, gdzie udziela się 0
wszelkich wyjaśnień. — Aj>aratem tym będzie oświetlona 0 1

^  wystawa lekarsko-hygieniczna we Lw ow ie. . q

OOOOOOOOOGOCCIilCOOOCGOOOOOa1

Wydawca i od p ow ied z ia ln j redftktor P l a t e a  K o s t e c k i .

W  L w e w l e ,  n l .  B a t o r e g o  2,1 
liożsso wybums miousaki kaw codslsnaie 

świeio polonych : 12
1 fcg Melange nr. i U . 3'8o 

„ „ ar. a „ 3-40
ar- 3 „

,  „ ar. 4 „ 1*00
W sij e t l l  powjżses saleseiaH kawy wy- 
b * f*  a ntjłjilaadiLaiijjiych gatunków 
i jdinacr, i m ikosdtyn ima- 
■ l e w  • o s p M h e a  orac wrdałnośoią, 
przso SD solecają at, j , ko a a Jle p a M  1 

■slteuóHM W m A yclu .

o
■ J

8

10-30

10-50

7-01
11-40

J D »  L w o w a  z
(aa dwsrsoc główmy)

Icksn, (Jass, Ruku-eszta, Konstantynopola), Żydacsowa, 
W oroohty, Dalatyna, Zaleszosyk, Nowo siali o j, borho- 
metha Csudina, Borotbu i Suozawy 

Flakowa (B a r lin u , W rocławia, W arszawy, Wiednia, Karls­
badu, Pragi, Opawy), Orłowa, Zakopanego, N. Sącza, 
(p. Tarnów), Jasła, Chabówki, Zakopanego (p Rzeszów) 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy. Wiednia, Karls­
badu Pragi), oświęcima, Wieliczki, Orłowa, N. bą- 
cza (p. Tarnów), Zakopanego, Jasła, Krosna, Iw oni­
cza, Rymanowa, Sanoka, Cnyrowa (p. Przemyśl) 

Husiatyna, Stryja, Stanisławowa, Halicsa, Chodorowa
Rawy i-uskiej Sokala
Podwołoczysk, (Odessy i Kijowa), Brodów 
Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Opawy, Krakowa, 

Budapesztu, Koszyc, Nowego Sącza przez Tarnów 
Ławoosnegc, (Pesztu), Borysławia, Kałusza 
Sambora. Sanoka, Chyrowa
Iekan, Dorny Watry, Brodiny, Radowiee, Czerniowioe, Koło­

myi, Stanisławowa, Halioza, Chsdorswa 
Jaworowa
Berlina, Wrocławia, Wiodnia, Karlsbadu, Pragi, Opawy, Kra­

kowa, Sanoka, N. Zagórza, Chyrowa 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls­

badu, Pragi, Opawy). Zakopanego (prsoe Podgórzo- 
Płaszów), Sanoka, N. Zagórza, Chyrowa (p. Przsnayil) 

Kołomyi, Zydaczowa, Potutor, KOrdzmoz#
Sianek, Sambora
Ławocznego, Kałusza, Stryja, Borysławia, Koohawiny 
Podwołoczysk, Kopyozyniec, Husiatyna, Potutor 
Sokala, Rawy ruskiej
Tarnowa, Rzeszowa, Jarosławia, Sokala, Lubaczowa 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 

N. Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, 
Iwonicza, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl)

Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, 
Rymanowa, Sanoka, Ohyrowa, Sianek 

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 
Ickaa, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, W yinicy, *Cooma- 

nia, Nowosielioy (p. Zuczkę), Serethu, Radowiee, Ber- 
hometu, Suczawy 

Taohli >od 15/0 do 30/9), Skolego, Drohobycsa, B oryiła io^  
Ickan, Zydaczowa, Kałusza, Nowosielioy, Serethn, Ona- 

dina, Radowiee 
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskisj 
Jaworowa ,
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi', 

Oświęcima, Suchy, Kocmyrzowa, Orłowe (p. Tar­
nów^, Mieloa (p. Dębicę), Dynowa, Chyrowa (p. Prae-

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Zalesz- 
ozyk, Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyonynioo, 
Grzymałowa

Krakowa, (Berlina, Wrooławia. Wiednia, Karlsbadu, Pragi 
Koćmyrzowa, Zakopanego (p. Kraków) (od 15/6 do 
15/9 wł.), Orłowa (od 15/6 do 15/9 wł.), N. Sącza (p. 
Tarnów), Jasła, Dynowa, Lubaozowa, Sanoka, Ryma­
nowa, Iwonicza, Chyrowa (p. Przemyśl) 

lokan, (Bukaresztu), Potutor, Czortkowa, K0r8smez8, Nowo- 
si^dioy, Dorny Watry, Suczawy 

Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonioza, R y­
manowa, Sanoka, Chyrowa, 8ianek 

Krakowa, (Berlina, Wrooławia, Wiednia, Warszawy, Oświę­
cima Wieliczki, Tarnobrzegi Dynowa, Lubaozowa, 
Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa (p. 

Przemyśl)
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniee, Z a ­

l e s z c z y k ,  Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Zbaraża 
Ławocznego, (Pesztu), Kaiusaa, Borysławia, Drohooyoza, 

Kochawiny

POCIĄG

5-15

La dworzec „Podzameze“
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa) Brodów 
Podwołoczysk, Kopyozyniec, Husiatyna, Potutor, Zcaratr 
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyozyniec, Czortkowa, 

Zaleszczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Bro­
dów, Grzymałowa

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyozyniso, Ozert- 
kowa, Zaleszczyk, Iwania puat., Skały, Husiatyna, Zbaraża

poip.J esob.
odch. e ( .

—

2-51 -

— S-45

—
6-W
6-10

—
612
6-20

1-25

6-68
7-80

— 3-40

— 905

— 9-20

1-55

10-45
1105

217 —

2-46

9-3C
» i 6

— 4-05
4-80
5-50

— 6-16

7- >5

6-85 
6-80
7-00

— 7-10
7-20

— 10-40

— 10-51

— 11-00

— 1115

11-30

6-35

2-32
11-08

\
7-24*

11-361

Xe Lwowa do
(a dworem głównego)

Krakowa, (Wiednia, W rocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu, Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła, 
Chabówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów) 

Iokar, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), KOrdsmezó 
Kałusza, Serethu, Berhometu. Caudina, Nowosielioy’ 
Brodiny, Suczawy, Dorny W atry 

Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, K*rlsbadu\ 
Ohyrowa, Sanoka, Mozfl Laboroza, Pesztu Rymanowc, 
I wonicaa, Chabówki, Mielca (p. Dębicę), Orłowa, Wic - 
liczni, Oświęcima

Sambora, Sianek
Iekan, (Jass, Bukaresztu, Botnszan), Żydaeeowa, Potator 

KórOsmezO, Czortkowa, Nowosielioy, Brodiay Putm-r’ 
Suozawy, Dorny Watry 7 '

Rawy ruskiej, Sokala
Podwołoczysk, (Kijowa, Odesey), Bredów, Kepyoewwinr 

Husiatyna, Czortkowa, Zbaraża -p y«.y»w e ,
Jaworowa
Ławooznego, (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borysławia 
Krakowa, (Wiednia, Wrooławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu! 

Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzesia, Dynowa, Orłowa 
(p. Tarnów), Zakopanego (p. Kraków od 15/6 do 
15/9 wł.)

Krakowa, (Wiednia, W arszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka 
Rymanowa, Iwonicza (p. Przemyśl), Dynowa Tam«J 
brzegu, N. Sącza, Orłowa (od 15/6 do 16/9 wł.) W it  
liczki Oświęoima, Zakopanego (p. Podgórze Pł od 
15/6 do 15/9 wł.) ^

Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza 
Jasła, Nowego Sącza, Orłowa (od 15/8 do 15/9 WJ j ' 

Ickan, W oroohty (od 1/6 do 30/9 wł. w niedziele i święta 
rs. k.). Kałusza, Delatynt (p. Kołomyję), Serethu, 
Bbrhomethu, Czudma, Radowiee, Suczawy 

Poaw ołooysk, Potator. Grzymałowa, Zbaraża.
Bełżca, Sokala, Lubaozowa
lokan, Kałusza, Czortkowa, Zaleszczyk, Wyżnicy, KorOs- 

mezO, Kocmania, Dorny W atry, Suczawy, Nowosielioy 
rołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kepyozyniec

-  ~ ’ ---------  Hi----- ~- ‘usiatyna,
Kepyozyniec 

Skaty, Iwania
Podwołoczysk, ,

Czortkowa, Z a leszczy k , 
pustego, G rzy m ałow a  

Ławocznego, Drohobyoza, Borysławia, Kałusza 
Kołomyi, Zydaczowa
Krakowa, (Wiednia, Wrooławia, Warszawy, Berlina, Pragi. 

Karlsbadu), Chyrowa (p. Przemyśl), Jasła, Chabówka’. 
Zakopanego (p. Rzeszów), N. Sącza.

R zeszo w a, C h y r e w a , Sanoka (p. Przem yśl)
-tambora, Ohyrowa, Sanoka 
Stanisławowa
Krakowa, (Wiednia, W rocławia, Berlina, Warszawy), Grło 

wa, Zazopanogo (m . Tarnów), Oświęeima 
Ławooznego, (Pesztu), Drohobyoza, Borysławia, Kałusza 
Jaworowa
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa) Brodów, Potator 
Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadn, Krakowa, Nowego 

riąoza, Koszyc, Budapesztu przez Tarnów 
Rawy ruskiej, Sokala
Wisdnia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Krakowa, Chyrowa 

przez Przemyśl
lokan, Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyna, Wyżnicy, Nowo- 

sielicy, Berhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Putay, 
Dom y Watry, Suczawy 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonieza Jasła 
N. Sącza, Orłowa, Zakopanego 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Dynowa Tar­
nobrzegu, Jasła, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, Zako 
panego

Podwołoozysk, Potutor, Brodów, Kopyozyniec, Skały, Iwa- 
nia pustego, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa 

Stryj*, Drohobycza, Borysławia

Z d w ire i ffPod2amezeM
P o d w o ło c z y s k , (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyongmiec, 

Husiatyna, Czortkowa, Zbaraż*
Podwołoozysk, Brodów, Potutor, Grzymałowa, Zbaraża 
Podwołoozysk, Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyeeynieo, Za­

leszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzsrma- 
łowa, Czortkowa 

Podwołoozysk
P o d w o ło o z y s k , Brodów, Kopyczyniee, Skały, Iwania pustego, 

Potutor, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa, Zbaraża

UWAGA: Pora nocna oznaozona jest ramkami. — Wszelkiego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać moin * 
w biurze miastowem c. k. kolei państwowych, w pasażu Hausmana 1. 9. Informaoje zaś w ąprawaoh priewoiu towarów i taryfowych udziela biuro in- 
formaoyjno c. k. kolei państw, ul. Krasiokioh 1. 6, drzwi nr. 67 w dnie powszednie od 8 rano do 3 popoł., w niedziele i święta zaś od 8 rano do 12 wpoł.

Z drakami i litografii Pillera, Neumanna i Sp.


